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o Fr. Palackiffl i ogrodzeniu Czscli. -
Począfek o g.  8 i pół wieczorem. Bilety nabyw ać możaa w  Kięgarni W ł. 
Idzikowskiego, Kreszezatyk Nr 35. Ceny biletów od 30 k. do 2 rb. 2124

Teatr* „S o to w co w a ” .
d. 22, w  poniedziałek d. 23, we wtorek d. 2 1 kwietnia p i^ ć  p r x e d c t & w i e ń

Dramat bez słów
L  7 Y “  s<tu^ a A l. Wozniesienskiego. W ystaw a sztuki pod kie- 

■ rownictwem  reżysera artystycznego teatru Moskiewskiego K. 
Mordżacowa. Muzyka Eliasza Saca. Dekoracya malarza W . Sim owa. G łó w ­
niejszą rolę wykona W . JU R E N IEtC fA . W  niedzielę dnia 22 go kwietnia

w południe iSA  w r t D D ”
W . iU R E N I E W E J  .  * .1.

GSAMOFOny
p s te p n y  1 w  lepszym  gatunku p łyty w  największym  w yb orze po Cenach 
przystępu yeh poleca skład główmy instrumentów m uzycznych i nut 
J ,  iH i^ rflS E K . Kitów. Kreazćzatyk f h  4 1 Filia w  Baku. 85

Ż e ń sk a  Szfaofe H andiuw a
L. W tŁ O D K I^ tf? ,.

Egzanrny wstepne 22, 23, 24-go maja. Podania przyjmują się w  kanCela 
ryt szkoły (Kuźnieczna 44). Przy szkole pensyonat. 2 118

P ie rw s z y  tests* .,M iiB iatu^
( I n a i y t u c k a  Aft 3 . T e l e f o n  3 3 »7 3 .)  reę8

W  poniedziałak d. TÓ-go, w e wtorek 17  go, w  środę dn. 18  go kwietnia 
X X V III  cvk 1. 1) „ S p r a w o z d a w c a ' '  parodya w  1 akc. Pazuchina, 2) 

Z y c i e  X X  'u tiek u " kom. w  1 akc. tłom. E. Jastrebcow ej, 3) „ W e e e l  z 
D o n  J u a n a  żart w  1 ake. tłom. Materna, 4) W y s t ę p y  e o iio w e  (śpiew). 
Podczas antraktów kinematograf. Początek o godz. 7-ej wlecz. W edług  
seansów I o 7, II o 8-ej 15  m., III o 9-ej 30 m., IV  o 10 45 ra. wiecz. 
W ejście  Co pół godz. Następny X X IX -iń y  Cykl w  czwartek dnia 19  go 
kwietnia.

. K a b a r e t
„Grand-Hotel" 5’3

C  o  d z i e n n i e .

S p o r t in g  P a ła c e  "S"".'.®""*3; "I"-
We środę dnia 18 kw ietn ia S w i ę « c  K i j o w s k i c h  S p o r t i m c n ó w .
T ego wieczoru będą demonstrowane wszelkie rodzaje sportu, któ­
re można zastosować w  zakrytym  lokalu, a mianowicie: 1) Z a w o d y  
na wrotkach; 2) Z aw o d y bez wrotek; 3) Z a w o d y na poręCtach; 4) 
Z aw o d y na drążkach; 5) Gimnastyka grupami; 6) Feclitowanie acco 
(na szpadachk 7) Z a w o d y w  skakaniu^ 8) Francuska walka; 9) Lekka  
atletyka; 10) Boksowanie: it)  Ptinszin boss; 12 ! Konkurs na row erach  
i t. d. W szystkim  zw ycięzcom  wydane kędą nagrody na pamiątkę 
wieczoru. U prasza się pp. Sportsmenów, życzących brać udział za­
wczasu zapijać się w  biurze Scatingu Św ięto odbędzie się pod kie­
rowe. prof. S illcł i Ralie. Bilety na miejsca przy stolikach zawczasu 
można nabyć w  kasie.
Zarządzający J .  H. J a r o ł o w .  Byrekeca J .  G S z e w a n ik o w .

P n t r 7 A h n a  k «'j c * " ś a * p c i k »
' J l U P U l i d  na wieś, śred. lat, 

znaj. się grunt, na domowej gospod 
(mleczarstwie, drobiu, w arzyw ., o- 
grodzie i t. d). W ym ag. sa poważ 
świad Zgłoś?. nadsył. list. St. Kol. 
Poł. Zach. Cwietkowo gub. kij., maj. 
Mitrofanówkt Nowickiej. 19 3 ,

Or Czemlakf 9,t
Syf., wen., m oCzopłc.(3pte. kur. j t r h . 
oiem płć.). W szyst. SpeC #pnr
kur Hydr. elek. zak. lecz. 582

rodów  szlacheckich— 
w « .  prowadzę spraw y, do

tyczące p rsw  na szlachectwo, tytu 
ły, herby etc. Kijów. Nesterowska 
Ns 5  m. 6, osob. od 3 — 6 g. list 
Skrzynka poczt. Ns i4 !9. 3831

Obora Zarodowa 
Dóbr Chabno

poczta i telegr. Chabno gub. kijów  
st. dr. żel. P .-Z. Malin, posiada na 
sp-zedaż s t a d n i o z k i  r a s y S z w y c .
W iadom ość w  Administrac.yi Dóbr 
Chabno.    ,8 51

Owczarnia Pcrycka
C z y s t e j  k r w i  R a m b o u il le t  roz
poczyna sprzedaż baranów dnia i-go  
czerw ca 19 12  r. Stacya pocztowa 
Poryck, kolejowa W io d zin rerz-W o - 
łyćski. 13 1 2

li-r Was® Borowska "  J ś ;
Cbor. skór., wen. i syf. Przyjm. ic-n
’ '"ó-_____________________ 403
R t l l r i o n ^  pzyK.o-(f;at wvuz. on 

szuk. korep. Ma solid, 
rekomendacye. W .-W łodzim  ió m. 
3 od 1 2 —3 g. 21 0ą

f s Sł Benefśs p. Goera,(8 go kwietnia. |
Zajmujące cyrkow e przedstawienie. Program  urozmaiconj- Ostatnie dni 
championatu. Od g. 10 i pół w. walki: 1) Uwie maski l - s z a  m a s k a
- ®  n ,4 !G k ai 2 ) Decyduj je w a n ż  G a c.*  i Z a i k i n ,  3) IC Eaekd o n ald  
5 C li  I cR I a j  4) Z a u e r  i S n i e ż k i n ,  Początek przedst. o godz 9 w.

Dziś ostatni występ
NOWY PROGRAM 

T e a t r  !;S o ło w c o w a u. W ystęp y ftpis- 
kiewskiego Kabaretu.

3PW  __________

D z iś  d n ia  18- g o  k w i e t n i a . '  1936
D Y R E K C Y A _  artysty Moskiewskiego teatru a r t y a t y c z c ż e g c  91.  B a l i e w a  
C o n fe r e n c ie r *  N . B A Ł.IEW . Szczegóły w  oddzielnych afiszach. Bilety 
można nabyw ać w  kasie teatralnej codziennie od godz. 10 r. 3 pp. i od 
g. 6 w  do końca przedst. Ceny benefisowe. Zastępca Dyr. A. S 0 RIN.

I  Pixavon.
Dziegieć de pielęgnow a­

nia wto&ów.

Na podstawach naukowych rzeczy­
wiście najlepsza metoda do wzmoc­

nienia skóry głowy i włosów.

Cena bute.k: wystarczającej 
na kilka miesięcy Rb. 1,50.
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I.

Dawny minister spraw zagranicznych z 
przed lat 15  tu, uczony autor monografii histo- 
ryi Francyi za Ludwików, świetny portrecista 
historyczny kardynała Richeliru i wielki tej po­
lityki wielbiciel, p Gabryel Hanotaux wydał 
właśnie teraz newą książkę, poświęconą obe­
cnej polityce francuskiej i współczesnym prą­
dom w polityce zagranicznej w Europie. Wła­
śnie trafia wydawnictwo b. ministra spraw za­
granicznych wt Francyi na chwilę, kiedy w bie- 

- -ppl.tjtce francyi riitsŁęjuiją znaczne i -nit.
bez wpływu na kierunek jej polityki spraw za 
grani znyc£ zmiany.

Niedawno umarł sędziwy prezydent 
izby poselskiej Henri B r i s s o n ,  kilkakrotnie 
minister, były prezydent gabinetu i nielortunay 
kandydat na prezydenta republiki, a przez dwa­
dzieścia razy wybierany przez blok radykalny 
prezydentem izby.

Stanowisko prezydenta izby w republice 
trzeciej jest niezmiernie ważnym posterunkiem 
politycznym, może ważniejszym od prezydenta 
gabinetu i daje możne-ć wywierania decydują­
cego wpływu na tok spraw politycznych rze- 
czypospolitej. Umiał z tego korzystać stary 
llenri Brisson, radykał wymierającego już dzi­
siaj typu, Combesista zaciekły, a walka z Ko­
ściołem i z Longregacyami, prowadzona z taka 
małostkową namiętnością, najlepiej świadczy o 
kierunku politycznym zmarłego prezydenta izby. 
Ale i fakt, że przez tyle lat bywał wybierany 
prezydentem izby, wiele mówi o wpływie rady­
kałów w rządzie, którzy nie chcieli tego waż­
nego posterunku stracić i wszelkimi sposobami 
starali się zatrzymać dyskrecyonalną władzę 
prezydenta izby w swym ręku Od czasu, jak 
jeszcze pierwszy wielki radykał Gambetta na 
<-em stanowisku posadził d. 3-go listopada 1881  
roku młodego adwokata bez spraw i niefortun­
nego dziennikarza z „Tempsu* i z ,Avenir na- 
tional*, starał srę p Brisson już nie zejść ni­
gdy z tego stanowiska, które tylko na krótki 
czas, zmuszony okolicznościami, opuszczał. Mie­
wał w swej karyerze politycznej wielkie powo­
dzenie, aie miał i klęski.

I tak, po sprawie tonkińskiej i po 
upadku Jules Ferry cgo objął prezydyum gabi­
netu, poczem na chwilę tylko usunął się z po­
lityki, aby znów wypłynąć w roku 1 8 9 4  jako 
kandydat do prezydentury izby przeciwko u- 
micirkowanemu p Mć’ine i istotnie wygrał kam­
panię i znaczną większością prezydentem izby 
wybrany został. Ale już w następnym roku, 
kiedy opróżniło się miejsce prezydenta republi­
ki, znajdujemy p Henryka Brisson a w roli 
kandydata na to najwyższe w republice stano­
wisko i tylko małą większością zwyciężył wte­
dy 1 eliks Faure, wybrany prezydentem republi­
ki 43° glosami przeciwko 366, które otrzymał 
kandydat zjednoczonych radykałów, zmarły te- 
Traz Henri Brisson. Po tej klęsce przyszła dru­
ga; w roku 1 8 9 8  po raz piąty sięga po pre­
zydenturę izby 1 pada przeciwko p. Pawłowi 
Deschanet. W tym czasie upadł był gabinet 
umiarkowany Mćliue. Wtedy po raz wtóry 
przychodzi do steru gabinet radykalny z llenri 
Brisson em na czele. Właśnie przypada to na 
czas nieszczęśliwej sprawy Dreyfusa, której 
p. Brisson, wierny swym przekonaniom rady­
kalnym, był najnamiętniejszyn przeciwnikiem, 
zarządza przeto rewizyę procesu Dreyfusa i prze­
prowadza rehabilitacyę nieszczęśliwego skazań­
ca Ale kiedy wkrótce potem upad! gabinet 
lii iason a, staje znów jako kandydat do prezy­
dentury izby i znów upada przeciwko p. P. 
Deachanel owi. Zdawało się, że już Francya 
nie będzie więcej uszczęśliwiona radykalizmem 
pokroju p Brisson a. Przy wyhorach powszech­
nych w roku 1902 pada w X Arrondissement

) I.tudes diijlomaiiques. L a  politiope de 
1 Fipiilibre 1907— 19 11, par Gabriel l l a n o t a u x  de 
1'A cadem ie Franęaise. L '£n len łe cordiale et 1’ „en- 
cerclem  :nt“ . L a  crise orientale, IT A ffa ire  miaro - 
«ain«. Paris. Plon toia.

w Paryżu, ale ucieka się pod wypróbowane 
skrzydła Combesistów na prowincyi i przecho­
dzi w Marsy 1 i W roku 1904 stawia znów 
swą kandydaturę na prezydenta izby i po ustą­
pieniu p. Leona Bourgeois zostaje po raz nie- 
wiad tmo już który wybrany prezydentem, aie 
na drugi rok znów pada przeciwko p. Pawłowi 
Doumer, poczem w roku 1906, wybrany pono­
wnie, pozostaje na tern stanowisku aż do śmier­
ci. Po raz dwudziesty wybrany d. i i - go sty­
cznia 1 91 2 roku prezyduje jeszcze po raz ostat­
ni d. 30-go marca, aż go d 14 go kwietnia 
śmierć zaskoczyła.

Ale w tej chwili pojawia się wiadomość, 
że obecny minister marynarki, a tak dla niem- 
ców niemiły minister rewanżu Delcassć* zamie­
rza postawić swą kandydaturę na prezydenta 
izby, a to dlatego, ponieważ w przyszłym roku 
odbywać się będzie wybór prezydenta republiki 

;lć L  ustępującego po eeptennacie p. Fal-
. lićresda i p Delcassć, jako prezydent izby depu­

towanych, m«. wszelkie szanse wyboru na naj­
wyższą godność w republice. Sprawa jest te­
dy ogromnej wagi i może wywołać bardzo do 
niosłe skutki w polityce zagranicznej nie tylko 
Francyi, ale w całej Europie. Wiadomo, że 
p. Delcassć jest twórcą .Eutente cordiale*, że 
jest promotorem polityki „encerclement", że na­
leży do najbardziej znienawidzonych polityków 
francuskich w Berlinie i że naprawdę zamierza 
wspólnie z Anglią przystąpić do łikwidacyi dzi­
siejszej potęgi niemieckiej w świecie.

W takiej chwili pojawiające się dzieło 
p. Hanotaux ma nie tylko historyczne i l .terac 
kie, ale bardzo aktualne znaczenie. Tłómaczy 
nam bowiem głębsze powody, dla których Fran­
cy* zmuszona była przystąpić do polityki trój- 
porozumienia, a nadto oznacza zmierzch pano­
wania radykałów w guście p. Henri Brisson. 
P. lfanotaux należy do polityków, którzy nie 
wierzą w „entente cordiale* i nie przypisują 
takiego znaczenia polityce, okrążania, jak to się 
powszechnie przyjęło. Nigdy .entente cordia 
le* nie zastąpi, zdatieir. p. I lanotaux, a l i a n s u  
i zawsze oparta na porozumieniu polityka okrą­
żania stanie się tylko chimerą, kiedy przyjdzie 
do działania lIanotau\ nie dowierza polityce 
angielskiej, którą wprawdzie nie wprost, ale w j 
delikatnych aluzyoch oskarża, że uwikłała Fran-j 
cyę w ciężką aferę marokańską dla egoistycz­
nych interesów Anglii i że ją osłabiła i odsło­
niła Da wszystkie fronty i na wszystkie niebez­
pieczeństwa. Chce polegać jedynie tylko na 
własnej sile Francyi i na aliansie z Rosyą, 
twierdząc, że tylko określony alians daje siłę, 
a nigdy porozumienie, które jest bardzo wiot­
kie i nie daje się wyzyskać wtedy, kiedy Fran­
cy* najbardziej będzie potrzebowała pomocy. 
Cały błąd polega, zdaniem p. H., na poddaniu 
dyplomacyi francuskiej pod wpływy obce i pod 
kierownictwo obcej dyplomacyi. Erze z dziesięć 
lat trwały te wpływy i one to wyrwały Fran- 
cye. z jej jedynego zadania strzeżenia zazdroś­
nie równowagi europejskiej bez wdawania się 
w ryzykowne przedsięwzięcia i w koTztowną 
politykę kolonialną. Francya mą jasną rolę:
son róle est tout tracę: elle est un agent 
d cguilibre. „I owrót do polityki własnej, wy­
zwolenie się z pod przewagi dyplomacyi obcej 
w służbie obcych interesów* — taką wyciąga 
naukę dla hrancyi z ostatnich wypadków, z po­
lityki marokańskiej i polityki wschodniej. Fran­
cya w rzeczywistość nie odniosła ani tu w po­
bliżu swego wybrzeża śródziemnomorskiego, ani 
tam na europejskim wschodzie żadnej realnej 
korzyści. A tu i tam eksponowała s ę Fran­
cya w służbie obcych idei politycznych.

Polityka angie! -ka przedstawiona jest w 
świetle wypadków epoki wiktoryańskiej na 
podstawie dokumentów zawartych w świeżo 
ogloszonem dziele p. J«ques Burdoux „La 
Reine Yćctoria dapić-i sa correspondance ine- 
dite. Hachette 3  vol. i p r i * .

Przeziera z tego wizerunek bardzo mą­
drej zimnej kobiety, pozostającej w ręku prze­
bieglej dyplomacyi angielskiej, pracującej wy­
łącznie dla interesów egoistycznych Zjednoczo- 
nego Królestwa. Francya i jej interesy są z 
pewnością na ostatnim planie. Zarzucano, i to 
bardzo, Ailliclmowi II, że pisywał listy do 
lorda Tweedmoutha— omal nie wybuchnęło 
przesilenie monarchiczne w Niemczech z tego 
powodu. Ale listy niewydane a dopiero t raz 
po raz pierwszy ogłoszone królowej Wiktoryi

zawierają niezmiernie wiele materyalu, który 
ze stanowiska konstytucyjnego dałby się kry­
tykować. IIanotau.v porównuje znaczenie ko- 
respodencyi królowej Wiktoryi do pamiętni­
ków Bismarka lub do korespodencyi Napoić - 
na. Ale niepodobna iść kiok za krokiem inte­
resującej książki p. 1 Ianotau.\.

Kto się epoką wiktoryŁńską interesuje, 
weźmie sam trzy tomy p. 3 ardoux i wydobę­
dzie niezmiernie wiele cennego i nieznanego 
materyalu historycznego do nowożytnej histo- 
ryi ostatniej połowy XIX wieku. Otworzymy 
natomiast dalszy ustęp p. 1 Ianotaux, poświęco­
ny laytyce polityki „entente* w przeciwstawieniu 
do aliansu.

Obecnie wciąż słyszy się słowo ,enten- 
te*. Jest to nawet słowo modne. Należy do do­
brego tonu. Zapewne słowo samo nie jest no­
we i dyplomacya nieraz robiła zeń użytek. 
Włóczy- sit; ono mnóstwie „raemoryaiów"- 
zawsze z dopełnieniem , 1 ’entente cordiale*. 
Chwiejne wspomnienie monarchii lipcowej i 
drugiego cesarstwa: polityki narodowości, woj- 
ny krymskiej, ekspedycyi do Chin i do Me­
ksyku.

Po roku 1870 polityka realna Bismarka 
wprowadza nowy termin „aliance.* Kiedy rau 
się nie udało doprowadzić do skutku ulubionej 
idei aliansu (rzęch cesarzy, wprowadził na ra­
zie a l i a n s  n i e m i e c k o  - a u s t r y a c k i ,  
poczem uzupełnił go wkrótce aliansem z Wio­
chami, 1 t»k powstaje trójprzymierze.

W roku 1887 Niemcy i Austrya ogłosiły 
tekst przymierza, które je łączy. Ośw adczyły 
te państwa Rosyi a pośrednio i Francyi, że 
na wypadek wojny będą miały do czynienia 
odrazu nie z jednem mocarstwem, łecz z dwo­
ma razem połączone mi potęgami. Oznajmienie 
takie dało powód—jak można się było spo­
dziewać— do repliki—do . c o n t r  e-pa r t i t * . 
Czy tego chciały czy nie chciały, Francya i 
Rosya rzucone zostały wzajem sobie w ramio­
na przez trójprzymierze. Ponieważ narażone 
były na jednakie niebezpieczeństwo, musiały 
szukać wspólnej obrony. Ta kombinacya była 
konieczna.

Dziś już się utrwaliła, zdała egzamin i 
wiemy, że trwać będzie tak długo jak długo 
istnieć będzie trójprzymierze. Ale me dłużej. Ta 
sama konieczność, która wywołała alians franko- 
rosyjski, sprawiła, że został publicznie ogłoszo­
ny. I’ u i s i | u e  c e l a  e s t ,  p o u r ą o i  ne  
p a s  l e d i r e . J powiedział jeden z szefów 
państw interesowanych. (Murawiew).

Na trybunie francuskiej ogłoszony został 
przez ministra spraw zagranicznych gabinetu 
Ribota traktat łączący Francyę z Rosyą w r 
18 9 4 , w chwili kiedy p. Feliks Faure jechał do 
Petersburga. Odtąd nie było nic jaśniejszego 
nad stworzoną sytuacyą europejską.

P r i p l e A l l i a n c  e-D o u b l e A I I i a n -  
c e. Znamy doniosłość tych słów. Pozycye zo­
stały zajęte przez obydwie strony. Na wypadek 
ewentualności, to znaczy na wypadek wojny, 
wiedziało się, co do kogo należy i co kto 
ma zrobić. Przymierza były aktem sztabów ge­
neralnych i generałowie przykładali do tego 
tak samo rękę jak dyplomaci. Ktoś jednak 
miał w tem interes, aby nie pracowano w sy- 
tuacyi tak jasnej.

Kiedy po Europie kursowały jeszcze le­
gendy o karbonariuszach lord Beaconsfield 
powiedział „Europa nie składa się tylko z na 
rodów i rządów—są jeszcze dzienn ki 1 sto­
warzyszenia tajne “ A zresztą nic nie trwa wie­
cznie- Poszukano innych kombinaeyi. Bismarck 
ze swym umysłem niespokojnym i zdradzie­
ckim ponosi tu część odpowiedzialności. Kiedy 
upadł i stracił władzę, starał się zburzyć co 
sam zbudował. Ogłosił tedy dokumenty doty­
czące kontrasekuracji, jaką Niemcy na wypa­
dek wojny zawarły z Rosyą. I odtąd polityka 
uiejasnych aspiracyi i uczuć źle ukrywanych 
zastępuje dotychczasową jasną sytuacyą poli- 
tyezną- Dotyczyło to najpierw stosunków fran- 
cusko-włoskicb. Teren to niezmiernie ślizki, 
gdyż tu są zawsze dyspozycye pełne przyja­
źni i połączone z frazeologią idealistyczną i 
mistyczną. Rzym, który nie daje się nigdy za­
płacić słowami, urnie posługiwać się słowami 
aby świat cały oczarować. Pierwsze akty zbli­
żenia francusko-włoskiego miały w latach 
1897— 1898 za przedmiot sprawę Tunisu, u- 
tnowę o żegludze i traktat handlowy. Po o«

głoszeniu pokoju świata łacińskiego potrzeba 
było Unii łacińskiej,

Rozszedł się najprzód cichy pomruk, sze­
ptano sob:e tajemnice dyplomatyczne na ucho, 
rozpoczęły się koiferencye tajemnicze, zjazdy 
ministrów. Mówiło się po cichu jak w pokoju 
obłożnie c horego. Chorem, mówiono, jest T  r ój- 
p r z y m i  e r z e .

Jest skompromitowane, jest nie do utrzy­
mania, słowem chory jest zgubiony, niema 
dla niego ratunku. Trójprzymierze musi runąć. 
Poseł Kramarz śpiewał tę piosnkę w delega- 
cyach austryackich. Entuzyazmowa! się soju­
szem Austryi z Rosyą—nazwał trójprzymierze 
zgranym klawikordem. Wtedy mu pan Apoli­
nary Jaworzki odpowiedział jednem słowem: 
„ S o n d e r b a r e r  S c h w a r m e r " .  Ostate­
cznie pokazało się, że jest nowa forma poli­
tyczna a miała na imię „Eitente* francusko 
wlrska Kancler-: Buelow iuów+), tfe ^piękna
włoszka wybrała się na e x t r a t o u r e .  C-y 
trzeba wymieniać wszystkie inne „eatentes*1, 
które od tego czasu przyszły i weszły w mo­
dę? Entente franko-hiszpanska, franko-japoń- 
ska, entente z Norwegią i ze Szwecyą, Jedne 
przyznawane otwarcie w izbie, inne starannie 
ukrywane w aktach tajnej dyplomacyi. Osta­
tecznie były to wszystko bardzo niewinne tra­
ktaty. Zapewniały one zawsze obydwu stronom 
kontraktującym s t a t u s  q u o. Lista traktatów 
nie byłaby zamkniętą, gdyby nie dodano jesz­
cze do tego międzynarodowych umów o poko­
jowe traktowanie pewnych sporów, tak zwane 
„Traitćs dUrbipnfcge*. Były to jednak traktaty 
czysto uczuciowe, o których się wiedziało, że 
jak przyjdzie naprawdę do sporu, to ostatecznie 
rosti zygać będzie s i ł a .  Założono wprawdzie 
w Hadze s-ul rozjemczy, miiionerowie zbudo­
wali tam p.',,’. iy pałac pokoju, Wiara w arbi- 
trage stała sic religią, wątpienie było powsze 
chnie uważane za berezyę. Narody już marzyły 
o zniesieniu ciężarów militaryzmu, apostołowie 
wiecznego pokoju wygłaszali międzynarodowe 
odczyty. Ale to już minęło. Jeszcze nie cał­
kiem, jeszcze entuzyaści zapałają się do wie­
cznego pokoju i do rozbrojenia, z którem je­
dnak nikt nie chce zrobić początku. Przyszły 
wielkie wypadki, wojna rosyjsko- japońska, nie­
miecka hegemonia w Europie, polityka króla 
Ejwarda, sprawa marokańska, sprawa rewo- 
lucyi w Turcyi, aneksya Buśnń i Hercegowi­
ny, entente franko-angielska, a potem entrevue 
w Rewlu: urodziło się „encerclemeat...*

A rezultat ostateczny dnia dzisiejszego? 
Po jednej stronie masa zwarta: Trójprzymie-
rza, po drugiej stronie same ententy: e 1 1 e s
c t e n d e n t ,  e n  l a  de  s s e r r a n t  p e u t  — 
e t r e  un  pe u ,  l a  d o u b l e  a l l i n n c e . . .

W. L.

Warszawy nie pozwała nam dopatrzyć w ko­
lejach i warunkach jej rozwoju zawiązków i 
przyczyn odległych obecnego stanu rzeczy*.

Tak żywo rzucającemu się w oczy brako­
wi zamierza zaradzić pomienione wyżej 
wydawnictwo I ow. Miloś. H storyi, które we­
dług zamierzonego planu składać się będzie z 
kil tu seryi. A więc przedewszystkiem w szere­
gu monografii opracowane zostaną dzieje ogól­
ne Warszawy; w i.Yuych seryach ukażą się 
monografie, poświęcone dziejom poszczególnych 
organizacyi miejskich, jak cechy, arebikonfra- 
ternia kupiecka, rada miejska, gminy prote­
stanckie, instytucye szkolne i t. d ; nadto sze­
reg studyów zajmie się opisem i dziejami poszcze­
gólnych gmachów warszawskich:—zamku kró­
lewskiego, katedry, kościoła Panny Maryi na 
Nowem Mieście i t. d.

Ob zenie ukazały się już t-zy tomiki wy­
dawnictwa: praca d ra Marcelego I Iandelstna 
na p. t. „ Warszawa w roku ls o g —l s ’i7d, 
o której dawaliśmy w naszym dzienniku ob­
szerne sprawozdanie, oraz: „ Warszawa za
książąt m%30WisĆkichu p. Bronisława Chle­
bowskiego .i „ Widoki Warszawy i jej okolic 
Karola Albertiego" p. Aleksandra Kraushara.

Chyba nie potrzebujemy dodawać, że wy­
dawnictwo, powyżej wzmiankowane, ma prawo 
liczyć na szerokie poparcie naszego społeczeń­
stwa. Nie tylko przez ukochanie przeszłości, 
lecz i dla należytego a więc rozumnego kie­
rowania się w szeregu zagadnień kulturalnych, 
ściśle z Warszawą związanych, dokładna zna­
jomość dziejów stolicy jest rzeczą i poźąiaaą i 
konieczną.

Wśród tych, którzy nie mają prawa błą­
dzić poomacku, wśród tych, którzy muszą mieć 
oczy zawsze szeroko rozwarte i muszą pilnie 
baczyć, aby dzień dzisiejszy dla doh-a jutrzej­
szego Ścisłymi łańcuchami był z przeszłością 
związauy— my chyba stoimy w szeregu naj- 
pierwszym.

Tak też i czynić powinniśmy, aby tej 
retrospektywnej kontroli . w żadnym wypadku 
nie zaniedbać i, idąc z żywjmi, odgtosom na­
szych cmentarzysk pila:e się przyslucuiwać.

£zi<je Warszawy.

Jeszcze w lutym ubiegłego roku członko­
wie warszawskiego Towarzystwu Miłośników 
H storyi powzięli stanowczą decyzyę podjęcia 
wydawnictwa Biblioteki poświęconej dziejom 
Warszawy, a do komitetu erydawniczego we­
szli: Aleksander Kraushar, prof. Jgnacy Bara­
nowski, Witold Kamieniecki i Henryk Mości­
cki. Zaś środków na wydawnictwo pierwszych 
tomów dostarczy! prezes Aleksander Kraushar
i poseł do Rady Państwa Stanisław Rotwand.

Był to już najwyższy czas potemu.
„Sam fakt, że Warszawa, przez lat dwie­

ście stolica Rzeczypospolitej, rozpostartej na 
obszarze 16,000 mil kwadratowych, obecnie 
największe z m-Iionową niemal ludnością mia 
sto polskie, mimo średnio wiekowej przeszłości, 
nie ma dotąd swej „Flistoryi, że nie pabudziła 
we współczesnem pokoleniu ani jednego pra­
cownika do odtworzenia całości, lub jednego 
choćby okresu dziejów w krytycznem, źródło- 
wem przedstawieniu—świadczy pisze Bronisław 
Calebowski—zarówno o słabości życia ducho­
wego w tem rojnem zbiorowisku, jak i o zwą- 
tleniu tradycji lokalnych i związku z przeszło­
ścią, wśród szybko rosnącej, napływowej, zasi 
lanej przez obce żywioły ludności tego centrum 
stanowiącego dziś przeważnie handlowo prze­
mysłowe ognisko. Nieznajomość przeszłości

Ed P.

(Posiedzenie szóste).
W sobotę pierwszy zeznawał p, Wacław 

Peplowski, adwokat przysięgły. Widział on B. 
hr. Ronikiera w Warszawie d 1 2  maja 19 10  
roku, we czwartek, około godziny 1 1  przed 
południem, t. j. w sam dzień zabójstwa. W i­
dział go na ul. Marszałkowskiej, koło Próżnej, 
podążającego w stronę ogrodu Saskiego. Stwier­
dza to z całą stanowczością, której ani pytania 
obrony, ani samego oskarżonego zachwiać nie 
mogą.

Ale skądże tak dokładnie datę zapamiętać 
zdołał?

Tłómaczy to jasno. W niedzielę dnia 8 
maja było święto św. Stanisława. Siostra 
świadka nazajutrz, w poniedziałek, pojechała 
do Konstancina i przed wyjazdem oznajmiła 
bratu, że wróci do Warszawy w środę lub 
czwartek, prosząc ażeby oczekiwał ją na stacyi 
kolejki wilanowskiej po otrzymaniu od niej 
wiadomości o dniu przyjazdu. Wiadomość tę 
otrzymał istotnie w środę, a w czwartek rano 
podążył na stacyę. Gdy siostra przyjechała, 
siadt z nią do dorożki i przez Marszałkowską 
pojechał do domu na ul. Elektoralną.

I oto niedaleko Próżnej, choć siostra o- 
beenie chora twierdzi, że było to bliżej Świę­
tokrzyskiej, zauważył on dobrze znanego mu 
hr. Ronikiera. Nie zwróciłhy na niego uwa­
gi, gdyby nie to, że hrabia miał na sobie cięż­
kie jesienno palto i wysoką czapkę futrzaną, 
choć dzień był ciepły i słoneczny.

Trącił siostrę 1 wyrzec zaledwie zdołał: 
„Patrz, Zosiu “ gdy p. Szajerowa, która tak­
że znała Ronikiera z widzenia, przerwała mu 
zdaniem następującem:

„Hrabia nia zdążył jeszcze kupić sobie 
kapelusza...*
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świadek nie wiedział wówczas, Je Roni- 
kier jest żonaty, o rodzinie pp. Chrzanowskich 
również mc nie wiedział. Dopiero, gdy w kil­
ka dni później dowiedział się o zabójstwie Sta­
sia i o ten*, że o zbrodnię podejrzewają Roni­
kier a, przypomniał sobie datę spotkania z o- 
skarżonym i opowiadał o tem wszystkim zna­
jomym. Nie zgłaszał się z informacją tą dc 
władz śledczych, bo przekonany był, że pobyt 
oskarżonego w dniu morderstwa vr Warszawie 
jest rzeczą wątpliwości nie ulegającą. Wpraw­
dzie z gazet, a po części i z posiedzeń odby­
tych w sądzie okręgowym wiedział, że obrona 
stara się okoliczność tę w wątpliwość podać, 
ale,., usiłowaniom tym znaczenia szczególnego 
nie przyp.sywal. „Gdy stu ludzi, dodaje p. Pe- 
płowski obrazowo, widzi rzecz jedną, nie uzna­
ję potrzeby, ażebym i ja, setny pierwszy miał 
toż samo potwierdzić*.

B. Lr. Ronikiera zna! świadek od 4- 
klasy gimnazyum. Zna! go tak, jak wielu in­
nych, i chociaż nie kłaniali się sobie, wiedział
0 nim, że stżra się naltżeć do koła „złotej 
młodzieży*. Aż do roku 1903, gdy z kraju 
na czas pewien wyjechał, spotyka! go p. Pe- 
płowski ciągle, a ujrzał go znowu po powrocie 
do Warszawy poraź pierwszy, właśnie we 
czwartek d. 12  go maja 19 10 r.

Oskarżony zapytuje, p Pepłowskiego, czy 
nie przypomina sobie, jaki nosił onc Ronikier, 
zarost (rastitielnost’)  w roku 1903, gdy stracił 
go z cezu.

Owszem, świadek pamięta, że wtedy miał 
wąsy długie, a przy spotkaniu w r. 19 10  wąsy 
{rastitielnost) miał przystrzyżone

—  Czy nie jesteś pan obrońcą pp. Chrza­
nowskich?— zapytuje .Ronikier.

—  Miałem zaszczyt oświadczyć już izbie 
sądowej, że w imieniu p. Wandy Chrzanow­
skiej oskarżyłem dwóch ludzi o pot warz. Ze 
sprawą tą p. Chrzanowska zwiodła się do cjca, 
który sprawę tę mnie powierzył.

.v.

P. Jakób Milobędzki' jest buchalterem fir­
my Płeszczyńskiego w Lublinie, z którą oskar­
żony pozostawał w stosunkach pieniężnych- 
Widział on Ronikiera w biurze i na ui.cy w 
poniedziałek lub wtorek d. 9-go łub io-go ma 
ja  r. 19 10 . Mimo wszelkich usiłowań stron
1 odczytania mu zeznań, złożonych w śledztwie 
pierwiastkoweci, świadek nie może ustalić cze­
gokolwiek napewno.

W tem miejscu następuje dość gwałtow­
na scysya między prokuratorem a obrońcą pe­
tersburskim, który zarzuca sędziemu śledczemu, 
że nie dość uważnie świadka badał. Po wyja 
śnieniach wzajemnych incydent uznano za wy­
czerpany.

*

Z kolei wezwano prztd kratki sądowe 
p. Józefa Fuksa, właściciela sklepu z Lublina 
Ale przedtem jeszcze izba i strony oglądają 
księgę handlową, prowadzoną przez Fuksa, zło­
żoną sądowi na skutek decyzy!, zapadłej w lu­
tym.

Przypomną sobie czytelnicy może, iż zba 
dany poprzednio świadek Fuks mówił, że Ro 
nik.er kupił w sklepie jego ceratę w dn. 12  ym 
maja, t. j. w sam dzień zabójstwa, żc datę tę 
zapamiętał dlatego, iż ceraty mało naogól 
sprzedawano i że pad tą właśnie datą zapisa­
no, że kupiono ceraty za 2 rb, 30 kop., czy
2 rb. 40 kop Będąc na świadka wówczas 
wezwany, p Fukś, chcąc. wspomnienia octświg 
żyć. skonstatował, że sama powyższa właśnie 
pod dniem 12  ym maja jest zapisana.

Wskutek domagania się Ronikiera, izba 
sądowa zobowiązała Fuksa do złożenia do akt 
księgi ąuestionis.

Przy oględzinach księgi przekonano się, 
że ceratę codzień prawie sprzedawano, dziwnem 
się więc wydaje, dlaczego p Fuks mówił ina­
czej. Ale co ważniejsza, skonstatowano, że 
pod dniem 12-ym maja wyraz „cerata* napisa­
no na miejscu wyskrobanem, na którem po­
przednio napisane było coś mnege, i że liczba 
e2 J dopisana lub też przerobiona została z in­
nej zupełnie liczby.

Wskutek tego prokurator, zwróciwszy u- 
wagę, że od 12  go maja począwszy aż do koń­
ca księgi sumowanie poprawione jest wszędzie, 
domaga się ekspertyzy, w celu udowodnienia 
fałszu, obrońca zaś traktuje całą tę książkę i 
wszelkie zawarte w niej liczby i wyrazy lekce­
ważąco, do dowodu tego żadnego zgoła zna 
czenia me przywiązując. Idzie tak daleko, że 
nawet uważałby za słuszne księgi tej do akt 
sprawy nie załączać.

Przeciwko temu oponuje przedstawiciel 
powoda cywilnego, adw. przys Nowodworski.

—  Jakże to— powiada—p. Fuks odświeżył 
wspomnienia swe na podstawie księgi, widocz­
nie sfałszowanej, a teraz chcecie, ażeby księgę 
tę ze sprawy usunąć?

Wreszcie p. Fuks na pytania stron zezna­
je, że księga leży u nich w magazynie na eta­
żerce, dostępna dla każdego i że prowadzi ją 
niejaki p. Szpiro. Świadek sam sprzedawał 
ceratę Ronikierowi w dacie w księdze zapisu 
nej. Zona oskarżonego zachodziła tci do skle­
pu, kupowała różne rzeczy nie dalej, jak mie­
siąc temu, ale nikogo do takich lub innych ze­
znań nie namawiała.

ogólne zajęcie. P. Chrzanowska w czarnej ża­
łobnej sukni i długim woalu zezn aje  z wido­
cznym bólem i wysiłkiem, powoli, cichym gło­
sem.

F*r*t r. ir-Trret

swe S»ć**—* l*' J y l 1 ćtCićł Cltft
przez strony zeznaje szereg szczegółów, tyczą­
cych się ś. p. Stanisława, oraz stosunków ro­
dzinnych i majątkowych Chrzanowskich. Staś— 
powiada— nigdy o pieniądze nie prosił ani 
mnie, ani męża m ego; chyba wtedy, gdy brał 
bilet na przedstaw ien ie n a rzecz uczniów lub 
też, gdy klasa się fo to grafow ała. Gdy niegdyś 
wziął oderanie 20 rb. na rozmaite zakupy, pa­
miętam ten fakt, bo to byl wyjątkowy przy­
padek, zdał mj najdokładniejszy rachunek. B y ć  
może, nie ośmieliłby się prosić o pieniądze oj­
ca, lecz względem mnie stanowczo żadnych 
skrupułów nie miał, bo mi się zawsze ze wszy­
stkiego zwierzał, wszystko mi mówił.

Z  domu, poza godzinami szkolnelni syn 
raój :sam jeden nie wychodził, zawsze w towa­
rzystwie mojem, ojca lub korepetytora, do któ­
rego był bardzo przywiązany. Szczególnie w 
ostatnich czasach nigdy nie chciał wyjść sam 
jeden, jakby ccś przeczuwa?

Nie lubi! się stroić, mówił, iż rnu przy­
kro wobec kolegów. Nie zwracał też uwagi na 
bieliznę— dodaje p. Chrzanowska w odpowiedzi 
na pytanie adw, Eobriszczewa— byle była czy­
sta, to rau wystarczało.

Co się tyczy stosunków z siostrą 1 szwa­
grem, przyznać muszę, iż Staś nie bardzo ich 
lubił. Mówił mi, iż szwagier nie jest takim, 
jakim był dła niego jako narzeczony. Dlatego 
niechętnie chodzi! do nich, gdy zrzadka przy 
jeżdżali do Warszawy, choć uważałam, iż po­
winien by! to czynić choćby dlatego, iż same 
formy towarzyskie tego wymagają. Korespon 
d: wał z nimi, ale też mało. Korespondencyę 
tę łatwo mogłam kontrolować, gdyż zazwyczaj 
pisywał przy m ojrm  biurku.

Dalej św iad ek zeznaje o stanie majątko­
wym Chrzanowskich i między innemu stwier­
dza, iż od kilkunastu już łat ma stale w swem 
rozporządzeniu w.ększe sumy, gdyż około 10 
tysięcy rocznie. Jest to dochód z iej osobiste­
go majątku, którym dysponuje samodzielnie, 
nie będąc przez męża zupełnie krępowaną. 
Chrzanowski nuał zamiar dokonać podziału 
swego majątku pomiędzy dzieci, niejtanokro
tnie o tem wspomina!, lecz czekał m1 dojście

był naStasia do pelnołcfności. Asekurowany 
przypadek śmierci, a nie na dożycie'.

Po ukończeniu tego zeznanie, świadek Jan 
Chrzanowski wyraża chęć dopełnienia swego 
onegdajszego zeznania i oświadcza, żc nagrodę 
ojciec jego obiecał za wyszukanie mordercy, a 
bynajmniej nie za stwierdzenie winy hr. R o ­
nikiera.

Szereg następnyah świadków powołanych 
jest przez obronę hr. Ronikiera w celu stwier­
dzenia zeznań, które miał poczynić w więzieniu 
były współoskarżony Siemiński. Pierwszy, Do­
mański, skazany na roty aresztanckie za fałsze 
i roztrwonienie, zeznaje pod konwojem Roz- 
poczyna od oświadczenia, iż nie jest bynaj­
mniej przestępcą, to tylko nieszczęśliwe okoli­
czności wtrąciły gc do więzienia. Gdy space­
rowałem z Siemińskim — opowiada--twierdził 
on, iż jest niewinny. Mówił, iż być może, że 
Zawadzcy znają osobę zabójcy, ale na cze.m 
to mniemanie opierał, tego nie wiem. Opowia­
dał też, że Zawadzką, czy też inna jakeś ko­
bieta, prała jakąś bieliznę.

Więcej szczegółów" świadek nie pamięta, 
Kto ostatecznie—jak mu opowiadał Siemiński— 
prał, kiedy 1 jaką bieliznę, te wszystkie pyta­
nia pozostają nierozstrzygnięte

Następnie konfrontr.cya z Siemińskim; 
Domański uparcie powtarza to samo. Siemiń­
ski zaś kategorycznie twierdzi, iż jego zeznania 
mijają się z prawdą, gdyż nic podobnego Do­
mańskiemu me mówił i wogóle *  Domańskim 
nie rozmawiał.

Drugi świadek z tej samej grupy, Ma­
słowski, sądzony był w zeszłym tygodniu za 
fałszowanie patentów z artykułów 294 1 296, 
„nie wiem za co“ , jak sam oświadcza Siedząc 
w więzieniu, zbliżyłem się z Siemińskim, pisa­
łem mu nawet podanie do -sądu. i Siemiński był 
wielce niezadowolony z Zawadzkiego; mówił, 
iż w zeznaniach swych wiere rzeczy przemil­
czał.

Opowiadał, iż niedługi 1 rzed zabójstwem 
przyszedł ów pan, który wynajął pokoje, gdzie 
dokonano morderstwa. W tym samym czasie 
pizyuzedł jakiś pan z bardzo przystojną panią 
dc sąsiedniego pokoju. Ban wkrótce wyszedł, 
'a pani j’eszcze została chwilkę Wtedy ów ta­
jemniczy gość posLI poprosić tę panią, aby 
go odwiedziła. Ale ona oświadczyła, iż jest 
mężatką, więc jeśli zdradza męża, to ebee przy­
najmniej mieć coś z tego; zgadza się na pro- 
pozycyę o ile otrzyma 50 rb. Ale na tę pro­
pozycję nie zgodził się gość.

Świadek opowiada, między innemi, na- 
rtiępujący szczegół. Podczas rozpraw w sądzie 
okręgowym, Siemiński, jadąc karetą więzienna 
z Ronikierem, zażądał od niego wynagrodze­
nia za czas, który przesiedział w więzieniu. 
Ronikier miał mu wtedy oświadczyć „żądajcie 
od prokuratora, od sędziego śledczego, ale cze ­
go chcecie odemnie.* Wpłynęło to na stosunek 
Siemińskiego do Ronikiera, co się ujawniało 
w rozmowach z Ma-iłowskicn 1 innymi.

, r- j  t ■ Rozmawia! również świadek w więzieniu
Chłopiec z magazynu Fuks a.. Fifeudcdtlich 4Zawadzkim; raów;, iż pokoje wynajęła

sam zanosił ceratę kupioną przez hr. Romkie- ja} aś ; Ęonikier do kojów me /  bo 
ra, do hotelu Polskiego. Nie zastawszy fara- ^  WF pyd,;ale śledraym zaś „coś go tknęło*,

żeby wskazać na Ronikiera, Zresztą Zawadzki 
mówi! wogóle mało o sprawie.

I przy tem zeznania następuje konfronta­
c ja  z Siemińskim, lecz znów obaj konfrontowa­
ni pozostają przy swojem.

Sleunnski jednak zaznacza ciekawy szcze­
gół: Masłowski sam przyszedł do Siemińskiego 
w więzieniu i zaproponował, iż mti napisze po­
danie do sądu i że uczyni to bezinteresownie.

Obrońca Ronikiera prosi sąd o zażądanie 
od podsąduego Zawadzkiego wyjaśnień co do 
jego rozmów ze świadkiem.

Zawadzki podnosi się leniwie z ławki i 
oświadcza cichym głosem' Ja  tego wszystkiego 
nie powiedziałem, co on mówi, Boga się on 
nie coi, że może takie rzeczy mówić.

Wreszcie ostatni zeznał pułkownik Zy- 
skand, aresztowany w swoim czasie z rozporzą-

0 ego, oddał zawiniątko szwajcarowi hotelowe­
mu. Świadek osobiście oskarżonego nie znał, 
ale Dyl przy tom, gdy Fuks sprzedawał ceratę.
1 dlatego, gdy sędzia śledczy pokuzal mu foto­
grafię oskarżonego, poznał go cdrazu, tera har­
dziej, że raz jeszcze tegoż dnia, gdy ceratę 
sprzedano, widział Ronikiera na ulicy koło 
godz. 4 po południu.

Teraz także poznaje doskonałe hr. Roni­
kiera, który i wówczas „nosił to samo szkło 
w oku“ ...

O godz. 2 po poł., izba udała się na na­
radę w kwestyi, czy ma być przeprowadzona 
ekspertyza księgi handlowej magazynu Fuksa.

Po powrocie sądu do sali przewodniczący 
ogłasza decyzyę, której mocą ekspertyzę księgi 
fumy Fuks uznano za zbyteczną.

Przywołują śwBdka Karaibskiego, wezwą- d^cnia senatora Ncudhardta. 
nego przez obronę, w celu ustalenia alibi Ro- S Siemiński opowiadał ml—-zeznaje—iż Za- 
nikicra. Świadek, odźwierny hotelowy w Lu-jwadzki prawdopodobnie umyślnie wysłał go z 
blinie, widział Ronikiera we czwartek późnym] Warszawy, aby w dniu zabójstwa nie byi w
wieczorem.

Na żądanie prokuratora odczytują ze 
znanie świadka w śledztwie pierwiastkowym, 
sprzeczne w wielu szczegółach z zeznaniem 
w czorajszem.

Następne zezna lic p. Wandy Chrzano­
wskiej, matki nieszczęsnego Stasia, , y.ą-omje

wrażenie, że wogóle mówił o niej ped czjimś 
wpływem.

Co do Zawadzkiego, to mówił mi Siemiń- 
sui, iż według niego właściciel pokojów musi 
wiedzieć, kto z nich dokonał morderstwa.

Trzecia konfrontacya znów bez jakiego­
kolwiek rezultatu. Lecz przy sposobności Sie­
miński oświadcza, iż świadkowie Zyskand i 
Masłowski naradzali się w czasie przerwy, jak 
eznawać. Oświadczenie to obrona melduje do 

protokółu.
Poczem posiedzenie przerwano.

Z prasy rosyjskiej.
Bardzo obszerne komentarze w prasie 

wywołała długo zapowiadana mowa Sazonowa 
w Dumie Państwowej.

„Nowoje Wremia*, które oddawna doma­
gało się enuncyacyi Sazonowa, przyjmuje jego 
mowę wielce „konstytucyjną5 apostrofą, w któ­
rej dowodzi, że

„porozumiewanie się rządu z reprezentacją  
narodu w  kw estyaih  polityki zewnętrznej jest nie 
mniej ważne, niż w e  wszystkich innych kwestyach  
państwowych, a może nawet jeszcze ważniejsze, niż 
w  innych. Bowiem  w ład/a niewątpliwie potrzebuie 
poparcia narodu i jego w a rstw  kierowniczych (?"), 
aby z tem większą pewnością działać w  stosunkach 
m iędzynarodowych".

Po odkryciu tej Ameryki strzeszcza „No­
woje Wiemia* mowę ministra, który

„przekona! się, iż niepodobna prowadzić po 
litykł zagranicznej w  tajemnicy kancelaryjnej".

Ocenę poszczególnych jej ustępów odkła­
da organ Suwonnn na później, charakteryzując 
ją tylko najbardziej ogólnikowo, jako przepeł­
nioną

„takim Samym szczęśliwym  optymizmem, jak 
i poglądy gło w y gabinetu K okow ćew a ua wszystkie 
kwestye państwowości rosyjskiej".

Artykuł kończy się w tonie ironicznym.
„Okazuje s ę, że wszystko idzie jaknajlepiei 

na tym najlepszym ze światów. W szędzie panuje 
porządek i interesy RoSyi wszędzie są doskonale 
zabezpieczone. W  następnych artykułach postara 
m y się omówić k a ż d e  7. tych złudzeń minisira 
z osobna".

Październikowy „Gołos Moskwy" pisze 
między innemi:

„Minister sn raw  zagranicznych patrzy na za­
chód i widzi najważniejsze zadania zagranicznej po 
lityki R osyi w  Europie I na Bałkanach, a nie na 
środkowym  i dalekim W schodzie. Nasi sojusznicy 
francuzi mogą być spokojni —- Sazonow nie pójdzie 
tą drogą, którą oni nazyw ają awanturami w  Azyi. 
A le  społeczeństwo rosyjskie nie może tak jedno 
stronnie zapatryw ać się na zadania Rosyi. Może 
też minister więcej w  danym wypadku m ów ił dia 
uspokojenia opinii francuskiej, aniżeli w  Ce i u w yja­
śnienia podstaw swej polityki w obec rosyjskie; o p i­
nii? Przecież minister spraw  zewnętrznych R osyi 
nie może nie widzieć, że zadania zewnętrznej poli 
tyki rosyjskiej są jednocześnie i na zachodzie, i na 
wschodzie i trudno powiedzieć, które z nich są 
bardziej żywotne dla państwa".

A zresztą, przychodzi do wniosku „Gołos 
Moskwy*, dokonawszy rozbioru mowy mi 
nistra,

„w  rezultacie minister nawet nie skonkretyzo 
w al kwestyi zadań, które stoją przed R csy ą  w  Eu ­
ropie i na Bałkanach i na rzecz których zadaniom  
na Środkow ym  i Dalekim W schodzie można mniej 
pośw ięcać uw agi i uw ażać je  za mniej istotne.

„N aogół jedn akże- kończy „Gołos M oskw y" — 
m ewa Sazonow a jest faktem o duzem znaczeniu 
społeczneo już bodaj dlatego, że daje możność 
wszechstronnego rozważenia polityki ministerstwa 
spraw  zagranicznych i otwartego omawiania k w e ­
styi, która z powodu jakiegoś nieporozumienia uw a­
żana jest za spraw ę sam ych tylko dyplom atów"

„Riecz* zwraca uwagę na to, że mowa 
ministra zewnętrznie była bardzo blada i bez­
barwna.

„N ic tylko sposób mówienia i zachowania się 
wogóle, ale sam sposób odczytania tej m ow y nie 
zaimponował Dumie. Utrzymana w  półtonach, nie 
dość dobrze powiązana w  poszczególnych częściach, 
pozbawiona głównej m yśli i będąca raczej m e d ia - 
nicznem nagromadzeniem opinii ministerstwa w  
różnych kwestyach, m owa ta na większości słucha­
czów  nie w y w arła  żadnego wrażenia.

„B yło by jednak błędem poprzestać na tej ze­
wnętrznej tylko ocenie. Pomimo całej nieokreślo­
ności i sprzeczności, pomimo kalejdoskopiczncści mo 
w y, można w  niej znaleźć w ielejciekaw ychfjjw ska- 
zów ek".

Podkreśla przy tem „Riecz* te ustępy
mowy ministra, które dotyczą stosunków z 
Wiochami i spraw bałkańskich, a szczególniej 
wyjaśnienie, dotyczące Mongolii, o aneksyi 
której minister nie myśli.

„Birżewyja Wiedomosti* zwracają uwagę 
na pokojowość mowy ministra.

„Odczytana deklaracya św iadczy nie tylko o 
pokojowym  kierunku polityki rosyjskiej, ale i o 
pragnieniu usunięcia z niej wszelkiego ryzyka, p rzy­
gód 1 awanturniczości. T ak i zwrot w  polityce był 
by niew ątpliwie bardzo ważny.

„Chodzi tylko o to, czy to pragnienie jest 
trw ałe i czy  nie będzie ono sparaliżowane przez 
jakiekolwieK w p ływ y, będąc tylko chw ilow ym  błys­
kiem. Pozostaje tylico do życzenia, aby dypioma- 
Cya rosyjska zapamiętała dobrze naukę przeszłości 
i pamiętając o Cuszym e, uprzedzała nawet pozór 
m ożliwości powrotu do daw nych klęsk".

„Ruskoje Słowo" twierdzi, że mowa mi­
nistra rozczarowała wszystkich tycb, którzy ocze­
kiwali jej z taką niecierpliwością.

„P  Sazonow dotknął w  sw ym  przeglądzie 
praw ie wszystkich w ażnych w ypadków  polityki za- 
grafttC zn ej a le  poprzestał ua zakomunikowaniu wia  
d o tn o śc i wszystkim znanych i na ogólniko­
w y c h  frazesach. M owa ministra pełna byia uczuć 
p o k o jo w y c h , o b o w ią z u ją c y c h  przy wszelkich w y stą ­
p ie n ia c h  k ie r o w n ik ó w  polityki zagranicznej. A le  
pomimo to społeczeństwo rosyjskie nie dostało od­
powiedzi na niepokojące wszystkich pytanie, czy  
óokój e u r o p e js k i b ę d z ie  zachowany i czy nie ocze 
kują R o syc ciężkie doświadczenia. P. Sazonow, 
w yrażając nadzieję, że w  najbliższej przyszłości po­
kój nie będzie zakłócony, uznał za stosowne pod ­
kreślić, że w  toku w ydarzeń historycznych, o ile 
chodzi o stosunki międzynarodowe, znaczenia deey 
dującego nabierają m ożliwe ewentualności. Oznaj­
mienie to można zrozumieć tylko w  tym sensie, że 
p. Sazonow nie ma możności zapanować nad sy tu 
a c y ą  i uprzedzić możliwość różnych w ypadków  
Jeżeli Sam minister sp raw  zagranicznych zawczasu  
um yw a r ę c e ,  to widocznie obaw y, które opanowały  
społeczeństwo rosyjskie, mają grunt pod nogami"
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(Z pitsn -i od korespondentów).
—t Przeciw drożyżnie. W  Lucku utworzyło  

się T -w o  walki z drożyzną mieszkań. T  w o będzie 
budować własne domy i w ynajm ow ać w  nich mie­
szkania biednym i pracującym  po taniej cenie. K a ­
pitał T -w a  stanowi 1,000 udziałów po 25 rb. każdy, 
Czyli ogółem 25 iys rb. Do zarządu wybrano pp. 
Rychlińskiego, Poczobuta, Jędrzejowskiego, Skomi- 
skiego, Teleżyńskiego i Rosuskiego.

—  Starania. W łościanie w si W ielka W cił- 
nianka, pow. taraszczańskiego, czynią starania o 
przekszlałcenie w si na osadę i o wyznaczenie  
w  niej jaknajwiększej ilości jarm arków. Złożono 
w  tym celu odpowiednie podanie, m otywowane  
względam i ekonomicznymi.

— Z berayczowskiej filii przeciwgrużlicznej. 
W  dniu 12  b. m. odbyło się w  Berdyczow ie walne  
zebranie członków m iejscowej filii walki z gruźlicą, 
na którem dokonane zostały w yb ory prezesa filii. 
Obrany został d-r Stanisław  Peszyński. Następnie 
rozpatrywano kw esiyę urządzenia w  Berdyczow ie  
„dnia białego kwiatka". W  swoim czasie wszczęte 
były  przed gubernatorem kijowskim starania o po 
zwalenie na urządzenie dnia tego 7 maja zamiast 
20 kwietnia, w  którym to dniu pozwolone jest urzą­
dzanie „białego kwiatka" w  całej Rosyi. Guberna 
tor odmówił. Postanowiono wszcząć ponowne sta­
rania, w ytężyć wszystkie siły i bądź co bądź urzą­
dzić „dzień białego kwiatka" 20 kwietnia.

—  Gazeta zlem ctwa wołyńskiego. P. o. gu 
bern&tora wołyńskiego udzielił pozwolenia na w y  
dawanie organu specyalnego wołyńskiego ziemstwa 
guberniainego. Gazeta p. t. „W iadom ości ziemstwa 
gubernialnego", w ydaw an a będzie pod odpowie 
dzialnem kierownictwem  prezesa ziemstwa guber- 
nialnego i omawiać będzie sp raw y dotyczące ziem­
stwa wogóle, a wołyńskiego w  szczególności. G a­
zeta w ysyłana będzie bezpłatnie wszystkim insty 
tucyom ziemskim i publicznym W ołynia a w  pre 
numeracie p ry walnej kosztować będzie 1 rb 50 k. 
rocznie.

Ś. p. Bolesław Koroywo.
W ubiegły piątek zmarł w naszera mie­

ście po długich i ciężkich cierpieniach znany i 
zasłużony księgarz i wydawca ś. p. Bolesław 
Rbreywo. Nie tak dawno, bo w listopadzie r. 
1908 obchodził ś. p. zmarły 50 letni jubileusz 
pracy księgarskiej, której oddawał się gorliwie 
w Żytomierzu, a ostatnio w Kijowie. Wtedy 
przypominaliśmy już zasługi tego pierwszego 
na kresach krzewiciela polskiego słowa druko 
wanego w czasach popowstaniowych.

. Ś. p. Bolesław Koreywo urodzi! się dn. 
19 sierpnia 1843 roku w majątku dziada swo­
jego Koreywiszkach, pod Wilnem. Dzieciństwo 
swe spędził w majątku rodziców Bogudziękacb, 
pow. bystrzyckiego, następnie uczęszczał do 
gimnazyum w Wilnie. W r. 1858, gdy rodzi­
ce jego stracili cały majątek, ś p. Koreywo 
zmuszony byl przerwać dalsze studya i wstą­
pił jak uczeń księgarski do księgarni Teofila 
Gliiksberga w Wilnie. W parę lat później, gdy 
z inieyatywy Józefa Ignacego Kraszewskiego 
powstała księgarska współka obywatelska, któ 
ra nabyła od Gliiksberga obydwie jego księ­
garnie w Kijowie i Wilnie i przeniosła je do 
Żytomierza, podążył tam również i ś. p Bo­
lesław KoreyTre, Wkrótce jednak spółka zo 
stała rozwiązana przez rząd, i księgarnia istnia­
ła dalej pod firmą Juna Ilusarowskiego. Pra­
wie w przeddzień jednak powstania na mocy 
podejrzenia o działalność oświatową księgarnia 
została zamknięta, a współpracownicy aieszto 
wani, w tej liczbie i ś. p. Bolesław Koreywo. 
Po bezowocncin śledztwie puszczono go na 
wolność i wkrótce potem wyjechał do Kijowa, 
gdzie wstąpi! do ksiągarni Gintera i Małeckie­
go. W r. 1873 ś. p. Koreywo nabył na włs 
sność księgarnię ad Kocipińskiega i odtąd za 
czął swą pracę wydawniczą. Wydawnictwa jak 
wiadomo w owym czasie były bardzo utrudnio­
ne, ś p. Bolesław Koreywo jednakże zdoia! 
wydać wszystkie utwory poetyckie Wysockie­
go, gramatykę polską Korwinówny, dzieła dla 
młodzieży Żoryana, utwory Gamastona i t. d. 
Oprócz tego ś. p Bolesławowi Koreywie za­
wdzięcza w znacznej mierze swe istnienia mu­
zyka ukraińska, którą popularyzował w wyda 
wnictwach nutowych.

Drugą zasługą ś. p. zmarłego w historyi 
rozwoju muzyki na Ukrainie były koncerty, 
które organizował z wielkim nieraz nakładem.

W r. 1896 niesumienność ludzka zmu 
si*a go do zwinięcia księgarni i odtąd pracował 
w księgarni Idzikowskiego prowadząc wyda­
wnictwa. Zmarły otoczony by! ogólnym sza­
cunkiem, to też na miejsce wiecznego spoczyn­
ku odprowadzały go tłumy życzliwych i przy 
jactół.

Cześć jego pamięci!

mm m

domu. Gdy powrócił, Zawadzka prała zakrwa
wioną bieliznę męża. Do pokojów przychodził 
podobno jakiś młodzieniec w czapce. Zresztą— 
dodaje świadek— Siemiński często zmienia! zda­
nie i wypowiadał zupełnie sprzeczne poglądy.
M ów  1 o a  o jakie darnie następnie oświad­
czył, -ż; „będ ie musiał się jej wyrzec®, mia.em

Ze statystyki współczesnej.
„R iecz" prowadzi w  dalszym ciągu swoją  

statystykę w yroków  śmierci i grzywien, nakłada­
nych na prasę. Otóż w  styczniu b r. ferowano  
4 w yroki śmierci, w  lutym —  23 i w  marcu —  26, 
przyczem  najwięcej w yro k ów  ferowano w  Ekatery- 
nosławiu (13) i w  T yflisie  (8). W ykonano zaś w  
styczniu — 22 w yroków , w  iu ty m - 4  i w  marcu —2.

V 7 ciągu trzech pierw szych m iesięcy 19 12  r. 
karsuo grzywnam i redaktorów pism w  73 w yp ad ­
kach, ua ogólną sumę 25,600 rb., przyczem  najwięk­
szą ilość kar w yw ołały1 artykuły o Hermogenie, 
ileiiodorze i Rasputinie,

LIST DO REDAmi.
Od pań Czarneckiej, Popławskiej i Szmid- 

towej otrzymujemy pismo następujące:

Szanowny Parne Redaktorze!
Prosimy o udzielenie miejsca w swem po- 

czytnem piśmie dla tych kilku słów wyjaśnię 
nia, niezbędnego dla nas ze względu na liczne 
z różnych stron skierowane zapytania.

Opuściłyśmy Zarząd Związku Równo­
uprawnienia,— bynajmniej nie Związek— którego 
członkiniami nadal pozostajemy. Uczyniłyśmy 
to przed wyborami w Zarządzie Związku dła 
tego jedynie, że pracę naszą w warunkach o- 
becnych uznałyśmy za niemożliwą.

Racz przyjąć Szanowny Redaktorze i t d.

L. Popławska 
E. Ssmidlotoa.
St. Czarnecka.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  

Dziś 18  fi) Bogum iła W .
Jutro 19  (2) Tym ona M.

Wschód SłońCa 0 godz. 4 t e . 38 .
Zachód Słońca o gedz. 7 m. 15.
Długość dnia godz, 14  as. 37.

i m aja  u . s t .
Rftkd 1809. Generał Jan  Henryk Dą­

browski bije pod Radzyminem oddział austryacki 
generała Mohra.

—  Oiczyt Franciszka HoworfcI. W so­
botę dnia 2 1  b. m. w sati „Ogniwa* stara­
niem miejscowego „Kola Literatów i Dzienni­
karzy Polskich* odbędzie się odczyt publicysty 
czeskiego p. Franciszka lloworki z Pragi Cze­

skiej o Franciszku Palackim i odrodzeniu 
Czech. Odczyt będzie wygłoszony w języku 
polskim. Bilety są do nabycia w księgarni 
Wł. Idzikowskiego tKreszczatyk Na 35).

— Z koia kobiet polak. Po raz pierwszy 
urządza „Zarząd Taniej Kuchni* zabawę „Na 
Przednówku* na bezpłatne obiady. Mamy na­
dzieję, że publiczność zapełni salony „Ogniwa* 
i ze względu na cci tak ważny, i z powodu 
doboru produkcyi artystycznych, jakie komite­
towi udało , się zapewnić.

Po zebraniu nastąpią tance.
Dziś o godzinie 6-ej odbędzie się w „Og­

niwie* narada komitetu organizacyjnego, i Za­
rząd prosi o łaskawe przybycie wszystkich, 
którzy umieją współczuć biedzie ludzkiej któ­
rzy zechcą dopomódz do utrzymania 1 adal 
taniej kuchni i rozdawnictwa obiadów bezpłat­
nych.

— Zapomniany gi ób. Dn. 15  kwietnia na 
nowym cmentarzu katolickim spoczęły zwłoki 
nieodżałowanego księgarza i wydawcy ś. p. 
Bolesława Koreywy. Mogiła jego znajduje się w 
pobliżu mogiły serdecznego przyjaciela zmarłego 
i.  p. Włodzimierza Wysockiego. Przedwczesna 
śmierć przerwała na zawsze pieśni młodego 
poety. Pomimo sympatyi, jaką jego utwory 
cieszyły się za życia, nie ma on do dziś dnia 
nawet zwykłego krzyża. O postawienie pomni­
ka dla W s. kiego troszczył się ś p. Bolesław 
Koreywo, śmierć nie pozwoliła mu jcdnsk u 
rzeczywistoić zamiarów.

—  Dzień „Białego kwiatka*. W ciągu 
całego dnia wczorajszego odbywało się rozwo­
żenie do komitetów dzielnicowych puszek, ko­
szyków i przepasek dla kwestarzy. Ogółem 
przygotowano 8 7 6  puszek,

—  Zmiana systemu- Podczas wyjazdów 
w sprawach służbowych na linie kolejowe no- 
womianowany naczelnik służby ruchu kolei Po­
łudniowo-Zachodnich inżynier B. Butenko zwró­
cił uwagę na ogólne przygnębienie, panujące 
wśród pracowników kolejowych, które jednako­
wo odbija się na twarzach wszystkićlT, poczy­
nając od zwrotniczych, kończąc na naczelnikach 
stacyi.

Przyznając słuszność oburzerdu wię­
kszości urzędników na coraz większe re­
presje względem nich, pod postacią su­
rowych kar dyscyplinarnych za najmniejsze 
przekroczenie, inż. Butenko potępił ów system 
stosowany za jego poprzedników pp. N. Maka • 
rowa i S. Pieczkowskiego i zapowiedział w 
przyszłości gruntowną zmianę systemu.

—  Z izby 3ksportQ\vej. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie kijowskiej filii izby ekspor­
towej, na którem wysłuchano referatów J. 
Lewina: „Banki i eksport*, L. Zajcewa: 
„Odpowiedzialność za niesumienną konkuren- 
cyę w handlu* i N Nowikowa „Znaczenie 
morskich przedsiębiorstw transportowych dla 
eksportu**.

—  Rpzkłody jazdy. Kontrola państwowa 
zwróciła uwagę zarządów kolejowych na zna­
czne koszty drukowania rozkładów jazdy pocią­
gów. Okazało s ę mianowicie: iż koleje druku­
jące rozkłady jazdy na oddzielnych arkuszach i 
rozsyłające je razem z poczytniejszemi miejsco we- 
mi pismami, wydają na to znacznie mniej, niż 
koleje podające te rozkłady w formie ogłoszeń 
w gazetach, przyczem oddzielne arkusze są da­
leko dogodniejsze dla publiczności, która może 
je zachować.

—  Nowa rt jćńtuyy Kijowie. Na sku­
tek starań starszego prezesa kijowskiej izby 
sądowej w Kijowie mają hyć utworzone 4 no­
we posady rejentów. Dotychczas było w Kijo­
wie 9 rejentów.

— Zatwierdzeria. Gubernator kijowski 
zatwierdził pp. M. Kuzniecowa na stanowisku 
prezesa bcrdyczowskiego zarządu ziemskiego 
i p. Biełowodzkiego na stanowisku członka te­
goż zarządu i zr.stępcy prezesa ziemstwa po­
wiatowego.

Wybrany przez nadzwyczajne zgromadze­
nie ziemskie powiatu skwirshiego dn. 17 marca 
na prezesa zarządu ziemskiego p. N. Szyrokow 
(na miejsce K. Taranowa, który się podał do 
dymisyi), został zatwierdzony na tem stanowi­
sku przez zarządzającego obecnie gubernią B, 
Kaszkariewa.

—  Skarga, ż  powodu skarg? radnego Di- 
tiatina, iż p. Burczak nie miał prawa przewodni­
czyć na nadzwyczajnem posiedzeniu rady miej­
skiej dn. 2 1 marca, jako niezatwierdznny wów­
czas jeszcze na stanowisku zastępcy prezyden­
ta miasta, zarządzający gubernią przekazał 
wszystkie protokóły owego posiedzenia do roz­
patrzenia gubernialnej komisy! do spraw ziem­
skich i miejskich.

— Inspskcya linii. Dziś wyjeżdża z K i­
jowa komisja, złożona z wyższych urzędników 
zarządu kolei Południowo Zachodnich z naczel­
nikiem kolei inż. Szmitem na czele w celu do­
konania trzeciej wiosennej inspekcji linii kole­
jowych.

— Nominacye. Według pogłosek, zarzą­
dzający wydziałem statystyki ruchu pociągów i 
wagonów kolei Południowo-Zachodnich p. B. 
Czerski otrzymał propozycyę objęcia stanowi­
ska pomocnika naczelnika służby ruchu kolei 
Moskiewsko-Kazańskiej.

Pomocnik naczelnika wydziału eksploała- 
cyjnego głównego zarządu kolejowego inż. G. 
Niewieżyn został mianowany naczelnikiem słu­
żby ruchu kolei Moskiewsko-Kazańskiej.

—  Sprawy zismskia G u b ern ato r k ijo w ­
ski zatw ierdził u ch w ały n ad z w y cza jn e g o  z g ro ­
m adzenia ziemskiego pow iatu bc-rdyCzow?kiego  
z dnia 17 m arca r. b. w  sp ra w ie  b u d o w y  
ziem skiej sieci telefonicznej w  p ow iecie; w  sp ra­
w ie  zakazu bandlu, ja rm a rk ó w  i ta rg ó w  w  uie- 
dziele i św ięta; o utworzeniu oddziałów  rze­
m ieślniczych i ufundow aniu stypen d yu m  im ie­
n ia Domu R o m a n o w ó w  p rzy  seminsuyum n eu - 
cyycielskiem ; o zam ianie p ow in n ości etap o w ej 
podatkiem  pieniężnym , oraz kilka p ostan o w ień  
mniejszej w agi.

—  Gubernator kijowski zatwierdził po­
stanowienie ostatniego nadzwyczajnego zgro­
madzenia ziemskiego powiatu rademyskiego o 
sposobie wydawania urzędnikom państwowym

art na bezpłatne korzystanie z poczty ziem­
skiej. W sprawej tej przedstawił gubernatorowi 
votum seperatum członek stnły banku włościań­
skiego S. Gradowskij, niezadowolony z uchwa­
ły zgromadzenia ziemskiego.

— Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zgodnie z opinią kijowskiej Eomisyi gubernial­
nej do spraw ziemskich i miejskich zatwier­
dziło uchwalę zwyczajnego zgromadzenia czer- 
kaskiego zarządu ziemskiego w sprawie za­
miany naturalnej powinności etapowej na po­
datek pieniężny.

—  Sprawa Bejlisa. Na prośbę obrońców
M. Bejlisa o wypuszczenie go na wolność z po­
wodu nadwątlonego zdrowia do czasu rozpa­
trzenia sprawy, sąd okręgowy odpowiedział od­
mownie.
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Markerta.
okradziony został skład

—  Odinowa z ła ż a n la  p r z y s ię g i o fle g d a j
podczas składania przysięgi przez sędziów przy­
sięgłych, wylosowanych do rozpatrywania spraw
pod czas bieżącej se syi V  w yd ziału  k arn ego  s ą - 1 _ ............
j    . _ „■ l ; • *  a u r;« .k ?~  { przewodników elektrycznych p. Grucau w  Kijowie
du o k rę g o w e go , jed en  z , : i W  poszukiwaniu skradzionego drutu polieya doko-

:iż ze w z g lę - { naja re w izyi u kilku firm m iejscowych, między in- 
zio żyć p r z y - ' nenii w  biurze technicznem p. Antoniego Markerta, 

u którego znaleziono spory rapas przewodników, 
niedawno przezeń zakupionych. /  lego tytułu w ła­
ściciela biura pochłonięto rio odpowiedzialności za 
nabycie przedmiotów, pochodzących z kradzieży.

Obecnie spraw ę rę rozpoznawał IV  w ydział 
kijowskiego Sądu okręgowego przy udziale sędziów  
przysięgłych.

Po przesłuchaniu szeregu św iadków okazało 
się, iż oskarżony nabył ow e przewodniki od zban­
krutowanej firm y Sorokera.

W obec takiego obrotu .sprawy prokurator 
zrzekł się otkarżenia, a sąd przysięgłych oskarżo­
nego uniewinnił.

kij oświadczył przewodniczącemu, 
du na swe przekonania nic może 
sięgi. Przekonawszy się, że p. Wierbickij nic 
należy do żadnej z sekt, których wyznawcy 
mogą być zwalniani od przysięgi, wiceprezes 
sądu p. Tarnawskij oświadczył, iż. sędzia przy­
sięgły, powinien obowiązkowo złożyć przysięgę. 
Gdy pomimo to p, Wierbickij nie chciał się do 
tego zastosować, sąd nie dopuścił go do peł­
nienia obowiązków sędziego przysięgłego, ska­
zując jednocześnie na 100 rb. grzywny. Wów­
czas p. Wierbickij zgodził się na złożenie przy 
sięgi, na co jednak sąd nie przysłał, ze wzglę­
du na zapadłe już postanowienie,

—  Z kronik! policyjnej. We wczorajszym 
rozkazie do policyi policmajster kijowski wyra­
ził wdzięczność niektórym urzędnikom policyj­
nym „za ujawnioną działalność i umiejętną 
sprawność, dzięki czemu aresztowano 16 osób, 
namawiających robotników do strajków, i zdo­
byto dowody winy zaaresztowanych®.

—  Powrót gubernatora Wczoraj powró­
cił z Petersburga gubernator kijowski szambe- 
lan Dworu A. Giers.

—  L tajcwskluyo T-wa rolniczego. R a­
da kijowskiego T-wa rolniczego rozpatrywała 
kwestyę zniesienia przepisów czasowych o ztsi- 
żonem cle no maszyny i narzędzia rolnicze. 
Wynikiem tych obrad było przesłanie do mini­
stra skarbu, głównego zarządzającego rolnictwa 
i urządzeń rolnych oraz do prezesa komisji bu­
dżetowej Dumy Państwowej telegramu, w któ­
rym rada T-wa prosi o przyczynienie się do 
zachowarna dotychczasowych ceł na maszyny i 
narzędzia rolnicze do czasu zanim kwestya ta 
będzie rozstrzygnięta ostatecznie przez ciało 
prawodawcze. Według posiadanych w T-wie 
informacyi. wielka iiość transportowanych do 
Rosy; maszyn została nagłe zwrócona z drogi 
wskutek podwyższonego cła, a wielu właścicieli 
maszyn wyrobu zagranicznego pozbawionych 
jest możności korzystania z nich -wobec braku 
C2ęści zapasowych.

—  Głośna sprawa. Sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi przy kijowskim sądzie 
okręgowym N iwosiełcki rozpoczął śledztwo w 
olbrzymiej e prą wie o fałszowanie kuponów li­
stów zastawnych charkowskiego banku rolne­
go. O udział w tej aferze oskarżonych jest 
około 20 osób.

—  K R A D Z IE Ż E . Ostatnimi czasy z restau- 
rafiyi Rootsa przy Kreszczatyku H  i skradziono 
znaczną ilość naczyń. W iększą część skradzionych  
przedmiotów znaleziono wczoraj u stróża domu 
JA  4 p rzy ul. Swiat-jslawskiej, J. Mołodika, który 
został aresztowany.

P rzy ul. Włodzim ierskiej N° 84 skradziono 
Stud. Goldbsrgow i portmonetkę ze 100 rb. Przy  
ui. Taraiow sk iej Nś 18 okradziono Firera.

Z a  kradzież aresztowano służącą Aotonienko.
P rzy ul. Złatoustowskiej JVa 2 okradziono 

strych z bielizną przy mieszkaniu Szuta.
Przy ul. Jarosławskiej Ms 17  okradziono Mo- 

skalenkę. Sp ra w cę  kradzieży Podneżowa ujęto.
—  Z  A  B E Z P R A W N Y  H A N D E L  W Ó D K Ą  

aresztowano wczoraj w  nocy na rogu Kreszczatyku  
i Funduklejowskiej niejakiego T . Szm arina.

—  N A G Ł Y  ZG O N . Na Zw ierzyńcu zmarła 
nagle przechodząca ulicą pątniczka z gub. chersoft- 
skiej 45 letnia A . M arereskułowa. Zw ło k i odwie­
ziono do prosektoryum.

— S T A R C I E . W czoraj na ul. A leksan d row ­
skiej w pobliżu domu Ni 03 przyszło do starcia po­
między dorożkarzem Litwinienka i jego pasażerem  
Macką Ooaj urządzili libacyę w  restau racji, po- 
czem dorożkarz zrabował „Maćce pieniądze. T o  
spowodowało kłótnię, a potem bijatykę. W  * ml- 
tacie w  Sprawę tę wm ieszała się polieya, która spi­
sała protokół i aresztowała L . za grabież.

— N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . W  poSe- 
syi Nś 28 przy ul. łi.-W ło d zim iersk kj koń robotni­
ka Tkaczuka wyjeżdżając z podwórza potknął się 
i upadł przew racając stojącą u bram y Sokołc-wę. 
Kobietę z ciężkiemi potłuczeniami i obrażeniami 
ciała odwieziono do szpitala.

— A R E S Z T O W A N I E  B E Z P R A W N Y C H .  
Ouegdaj polieya dokonała rew izyi ofieyalistów .ży­
dów  w  sklepie ,lProw,odntk‘l przy Kreszczatyku  
Nt 23. Aresztow ano ekspedytora, nie posiadające­
go p raw a zamieszkiwania w  Kijowie oraz dwóch  
biuralistów, z których jeden przedstawił świadectwo  
ucznia klas artystyczno-przem ysłowych Anagorskiej, 
drugi —  czeladnika ślusarskiego; w  spraw ie dwóch  
ostatnich polieya przeprow adza Śledztwo, czy zaj­
mują Się oni sw oim  procederem .

Nr. Padole podczas sprawdzania żydowskich  
mieszkań aresztowano 3  bezpraw nych żydów.

—  S T R A S Z N Y  W Y P A D E K . Nu st. Sarny  
żona urzędnika kolejowego M. Paw łow ska prze­
chodziła przez tor kolejow y pod wagonem .stojące­
go na linii pociągu tow arowego. W  tej chwili po­
ciąg ruszył i koła obcięły nieszczęśliwej obie nogi.

— A W A N T U R N IC Y . Onegdaj podczas odej­
ścia pociągu osobowego ze st. W innica, w  wagonie 
3  klasy dwaj uralscy kozacy wszczęli kłótnię o 
miejsca z innymi podróżnymi. Kłótnia niebawem  
przeszła w  bójkę, przyCzem kozacy pobili kilka 
osób z publiczności. Konduktor zatrzymał pociąg 
i obu awanturników wysadzono w  polu.

w Za- 
rewiro- 
Jskób-

Napad zbrojny.
lit;. 35 sierpnia r. z. o godz. 2 w  nocy do 

mieszkania Iwana Stiepanca (Borszczagowska tlą )  
zaczęli dobijać się jacyś ludzie. Na zapytanie, c z e ­
go S o b ie  życzą, odpowiedziano: „otwieraj natych­
miast, p o lie y a  przyszła szukać p ro k lam acji". G dy  
Stiepaniec otworzył, do mieszkania wtargnęło 6 
uzbrojonych drabów, którzy zrabow aw szy, co się 
dało, i nakazawszy S-iepancowi i je g o  domowni­
kom milczenie o tern, co się stało, po splądrowaniu  
mieszkania ulotnili się bez śladu. Stiepaniec poznał 
jednak między niemi Szym ona Prokcfjew a, P aw ła  
Szew czenkow a i, jak mu się zdawało, Piotra K ry- 
woszeja.

W czoraj spraw ę tę rozpoznawał kijowski sąd 
okręgowy przy udziale sędziów przysięgłych, którzy 
uznali Prokofiewa i Szew czenkow a za winnych, 
K ryw oszeja zaś uniewinnili.

Sąd  skazał Prokofiewa i Szew czenkow a na 
pozbawienie wszystkich p raw  stanu i zesłanie do 
ciężkich robót: Prokofiewa na lat 12 , Szewczenko­
w a  na 10 .

KRONIKA POWKJfc

— Zjazd prawników i ekonomistów pil­
skich odbędzie się, jak wiadomo, we Lwowie 
między d. 33 a 3.5 rnsją, t. j. w czasie jubi­
leuszu uniwersytetu lwowskiego. Przedmiotem 
obrad zjazdu będą kwestyc następujące:

Sekcya prawnicza: 1. Nowe poglądy na
Stanowisko sędziego cywilnego przy stosowaniu 
ustaw (referenci: d-r jjefetjatkowicz— I feidelberg, 
mecenas Rundstein—Warszawa, d r Ohanowicz 
— Lwów); 2. Żegluga powietrzna (referent prof. 
d-r Roszkowski— Lwów.;; 3. Żegluga powietrz­
na ze stanowiska rozwoju prawa (ref. D. Kohl 
—Lwów); 4 Sprawa umiędzynarodowienia: a) 
prawa wekslowego (rei. prof. d r Górski— Kra­
ków), b) prawa czekowego (ref. mecenas Ku- 
ratow— Warszawa); 5. Akcya społeczna prze­
ciw przestępności (ref. mecenas Makowski— 
Warszawa); 6. Władza dyskrecjonalna sędzie­
go karnego (ref. mecenas Mogiłnicki--Warsza­
wa); 7. Środki zabezpieczające przeciw niepo­
prawnym i anormalnym przestępcom (ref. d r  
Reinhold—Kraków); 8. Zasada wiarogodności 
ksiąg gruntowych w stosunku do ludności wło­
ściańskiej (ref. d-r Biegeleisen— Lwów).

Sekcya ekonomiczna zajmie się wielkim 
tematem uprzemysłowienia. Po zagajeniu prof. 
Kostaneckiego (Lwów) nastąpi przedstawienie 
stanu obecnego w trzech zaborach (Wielkopol­
ska: d r Spandowski, Lubawa—Królestwo: St. 
Koszutski, Warszawa — Galicya: d-r Battaglia, 
Lwów) z uwzględnieniem podkładu historyczne­
go (ref. d-r Grossman, Wiedeń, o polityce han- 
dlowc-prr'myślowei rządu Terezyańsko-Józefiń­
skiego w G. 'icyi), poczem potoczy się dyskusya 
na temat: 1. Kwestya robotnicza (ref. Edw.
ćhwaTewik dla Królestwa, ks. Lisiecki dla Wiel­
kopolski, d r De.szyńska-Golińska dia Galicyi), 
ogólny reh-rat o wpływach psychicznych na 
charakter pracy robotnika wygłosi d-r Bień­
kowski, Lwów. a o kooperatywach robotniczych 
p. Edw. Milewski, Lwów; 2. Kartele a rozwój 
przemysłu fabrycznego (ref. prof. politechniki 
lwowskiej, b. dyrektor fabryki sanockiej Sucho- 
wiak); 3 Rozwój przemysłu Królestwa Pol­
skiego (ref. d-r Grotowski, Warszawa); 4. Dro­
bny przemysł Galicyi (referent d-r Scbónnett, 
Lwów).

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich wyja­
śnień udziela d r  Jan Jordan, Lwów, uniwer­
sytet. Wkładkę uczestnictwa 25 koron przesy­
łać należy (wraz z podaniem dokładnego adre­
su) na rachunek bieżący Zjazdu (Si 4932) do 
Banku hipotecznego, Lwów. O wczesne zgło­
szenia komitet uprasza z tego względu, że w 
związku z niem pozostaje przesyłka drukowa­
nych referatów, które będą przedmiotem obrad.

—  Zjazd Cll8młk(iW. We wrześniu b, r. 
odbędzie się w Waszyngtonie i Ne»-Yorku 8 
międzynarodowy ko-ogres chemii stosowanej. 
Ze względu na doniosłość naukową i przemy­
słową tych zjazdów, odbywających się co trzy 
lata (poprzedni zjazd obradował w roku 1909 
w Londynie), we wszystkich państwach potwo­
rzyły się komitety organizacyjne miejscowe, 
aby chemikom wszystkich narodowości zape-

— roŻA R . W czoraj wieczorem na Padoleo w nić odpowiedni udział. W Austryi dc prezy-
w  posesyi Jv? 3 1  p rzy  ul. Jurkowskiej spaliła się 
lodownia browaru S . Słusarew skiego. Pożar spo­
w odow any został nieostrożnem obejściem się z o- 
goiem. Straty wynoszą kilkaset rubli.

— Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . W czoraj w  d. 
Mś 6 przy zaułku Łukjanowieckim niejaki A'-chip 
K., szew c z zawodu, pod w p ływ em  rozetn ę" n a ­
w ow ego wsadził sobie nóż w  piersi. Rana nie j v  
groźna.

- W Y P A D E K  NA D N IE P R Z E . W czoraj w  
porcie podczas przeładow ywania owsa /. p aro -,mi­
ku „A w gustm ® na parostatek „Kniaź Pankiewicz11 
dwaj robotnicy, przenoszący worki z owsem, spot­
kali Się na pomoście, znajdującym 3ię pnm ięlzy paro­
statkami, jeden z robotników W,. B u żjm k i siraew

dyum ogólno-aasłryackiego komitetu orgauiza- 
ryj.;ego wszedł z polaków, jako wiceprezydent, 
hrilf. dr Leon Marchlewski.

Oprócz komitetu ogólnego, utworzono 
c<idzielnie sekeye czeską i polską. Prezydyuui 
k-.iidłctu polskiego tworzą: przewodniczący
prof. dr. St. Tolloczko (Lwów), zastępcy prze­
wodniczącego prof. dr. Ludwik firuccer (Kra­
lów) i prof. dr. Wiktor Sypniewski (Lwów), 
■iekretirz docent dr. Wiktor Lampe (Kraków) 

Zachęcfjąc kolegów chemików do mo­
żliwie licznego udziału w kongresie, prezydyum

równowagę i w padł do rzeki. Burzyński nie umiał s e łc y i  polskiej u p rasza o zgłaszan ie referató w
p ływ ać i zan im  p o ś p ie sz o n o  z  ratunkiem, utonął. 
T ru pa dotąd nie wydostano

Świątyń KiJ&wsktej stacy! la tm o ty g icz
Dala 17 (30) kwietnia igia s,

8- 7 5 « łf. <ł
i  tfsaa s

Tcsagi |i»w . w sd i. Cel. 6,1 5 G 6,3
Bami<e<d.tt przy O w  nnt. 737.1 738,7 739,5
btep. w h jio ta-żti w 93 8ą 76
łUe».-l**yte.wt»i.(w «te.na*.) Pot, P ó !Z , P ó ł/ ,
Lasaur. we<ił. 10 £i, 6y \ lo 30 IO

— — —

■pd j .  j  ej wieSs. 
do g 9 -c j w ;« c > .

-ńłbttli)w. Ipił.j..
NtjnlłSA* . . . .
P n e t ^ u  tem. jm»w. w «!*£• d*f»y 
Wtsd««l. prxe& te w s. js-ow. w  u Ą fii j«

9.3 
S,o 
6 o 

31,4
OptłSny «tau pogody » Rosyi * at

podttt wie telegramu głównego pbtci » at-jMun1 
f^yczseęo;

O pady nctowzno miejscami w  całej Rosyi 
oprócz zachodu i pot.-w.-,chodu, temperatura w yż  
sza od normy na wschodzie i częściow o r.a poł.- 
wschodzie, niższa w  pozostałej Rosyi.

Pogoda sp o d iiew scs: ciepio na wschodzie,
ciepło umiarkowane w  pozostałej Rosyi, opady w  
pisie  południowym i na skrajnej północ^, br;»<c o 
padów w pozostiłych rejonach.

na jęcc sekretatza dr. Lampego, (Żabia 3 
klad chemii rolniczej) w Krakowie.

Wszelkie iaformacye, dotyczące 
jąkęteż udogodnień w podróży, będą 
później publicznie.

O F I & S i  V.

za*

kongresu
ogłoszone

żyli:
W  Redakćyi „Dziennika Kijowskiego" zło- 

S  ta-Nd pomnik Szopena w Warszawie: pp.
nisłiwostwo Syroczyńtcy 25 rb.

Na Towjpolsk kół. letnich: pp. E lżb ieta  K ru  
szew sk a  (z tb i-u e )  100 rb . K a ro lin a  1 1-zydor ReyCh- 
m anow ie, w  dniu sre b rn e g o  w e se la  1 5  rb.

Na letniska dla przepracowanych kobiet przy 
Kole kobiet; pp. Karolina i Izydor R e ych m a n o w ie , 
w  dniu Srebrn ego  w e se la  35 rb .

Na Tow. dobroczynności) pp. Karolina i Izy­
dor Reychm anowie, w  dniu srebrnego w esele 15  rb

\

(Od horoeyondtinuh* wta^n-jęk i Agemsyi Fe- 
tarnlur^kicf)

Spntwa Rońikiera.
W a r s z a w a  (A P ł. B a d a n iłf  ’ b yłeg o  bur- 

mis-rzit Kamieńci a«.ło ccly szereg kompromi­

tujących Ronikieia informacyj', świadczących o 
jego zamiarze wyszukania fałszywych świad­
ków w celu stisierdzema swego alibi.

Napat’ zbrojny.
Częstochowa (Wł.). W południe

wadziu nieznani napastnicy zastrzelili 
wego Bernikowa i poranili’’ polieyanta 
czyka. Poszukiwania napastników były bezsku­
teczne. Są poszlaki, tc napadu dokonał zna­
ny bandyta Lisiak.

Wojna wlosko-turscka.
Suez (AP). Przepłynął przez kanat krą­

żownik włoski z jeńcami tureckimi, wziętymi 
ze scetków zatopionych w Funkudzie.

Konstantynopol (Wł.) Koła młodotureckie 
pochwalają zamiar Porty nie otwierania cie­
śnin do czasu ustąpienia fioty włoskiej z mo­
rza Egejskiego.

Konstantynopol iWł ) Jest rzeczą pcwr,ą, 
że cieśniny w najbliższej przyszłości otwarte 
nie będą.

Berlin (WE) Prasa tutejsza wypowiada 
zdanie, że mocarstwa zainteresowane w otwar 
ciu cieśnin będą zmuszone do wywarcia od­
powiedniego wpływu na Włochy

Berlin (Wł.) Donoszą z Konstantynopola, 
że wobec żądania Rosyi wynagrodzenia strat 
poniesionych przez handel rosyjski z powodu 
zamknięcia cieśnin — sytuacja Turcyi pogor­
szyła się znacznie.

Konstantynopol (Wł.) Wobec olbrzymich 
strat, jakie z powodu zamknięcia Dardanelów 
ponosi handel austry&cki, Austryi. wystąpiła w 
Konstantynopolu z kategorycznem żądaniem 
otwarcia Daedanelów.

Wiedeń (AP). Według informacyi „Neues 
Wiener Tagebiatt®, Austro-Węgry i Niemcy 
przesłały Porcie przyjazną notę w sprawie jak- 
11 aj prędszego otwarcia Dardanelów

Z parlamentu angielskiego
Londyn (AP). W izbie gmin wicesekietarz 

stanu Auckland w odpowiedzi na interpelacyę 
konserwatysty Saiksi w sprawie zamknięcia 
Dardanelów oświadczył, że rząd angielski za­
mierza zwrócić się do stron wojujących w celu 
uzyskania rozejmu. Auckland zaznaczył ró­
wnież, że Grcy naradzał się z rządami najbar 
dziej zainteresowanych państw nad środkami 
ułatwienia handlu, w razie gdyby cieśnina nie 
została otwarta w ciągu bieżącego tygodnia.

Katastrofa-
Konstantynopol (Wł.) Przy wjeździe eto 

portu Smyrny wpadł nn minę pływającą i mo­
mentalnie zatonął parowiec grecko-amerykań- 
skiego T-wa żeglugi „Ttxas®. Ze 139  pasa­
żerów zdołano uratować tylko 29. Według in­
nych w ersji zginęło 222, czterdziestu zaś od­
niosło rany. Parowiec, jak się okazuje, nie 
chcińl dążyć z wymaganym w takich razach 
holownikiem i pomimo ostrzegających strzdów 
armatnich w porcie, wjechał na drogę zam­
kniętą minami. „Tcxasu zatonął w pobliżu 
wyspy Jenikale.

Konstantynopol (Wł ). Ze Smyrny do­
noszą, że zginęło 152  pasażerów parowca „Te- 
\as*. Według informacyi ze źródeł francus­
kich — ocalono 92.

Telegram E;tver-beja.
Konstantynopol (Wł.). Enver-bej z Der- 

ny telegrafował do swego ojca, te żyje i jest 
zdrów. Stanowiska turków w Trypolitanii, 
według relacyi Enver-bej«, są doskonałe.

Sprawy macedońskie-
Sofia (Wł.). Powrócili tu delegaci orga­

nizacji macedońskiej z wycieczki do stolic eu­
ropejskich. Delegaci byli przyjmowani przez 
ministrów spraw zagranicznych: rosyjskiego, 
angielskiego, francuskiego i włoskiego, którym 
oświadczyli, że rewolucya macedońska rozpocz­
nie się ponownie.

Wybory w Wiedniu
Wiadsń (AP). W dniu I7*ym b. m. pod­

czas wyborów gminnych wybrano 32 socja­
listów chrześcijańskich i dwóch niemców po­
stępowców. W 14  miejscach odbędą się wybo­
ry ściślejsze. Dotychczas wszystkie 48 manda­
tów należały do socyalistów chrześcijańskich.

Wyrek-
Paryż (AP). B, dyrektor wydziału mini­

sterstwa spr. zagr, Hammond, oskarżony o 
roztrwonienie 216  tys. franków i o fałszerstwa 
skazany został na 5 letnie więzienie i na za­
płacenie 20 tys. franków kary.

Z Portugalii.;
Lizbona (AP). Grupa monarchistów usiłu­

jąca przejść przez granicę odparta została do
Hiszpanii.

Londyn (Wł.). Rząd lizboński stwierdził, 
że sto pak znalezionej na granicy broni i amu­
nicji, stanowi tylko część przemycanej syste­
matycznie broni. W jednym z klasztorów po 
iieya znalazła jeszcze 2co pak. Dwaj agenci 
rojalistów portugalskich zakupują broń w Ham­
burgu w celu urządzenia nowej kontrrewolucyi 
w maju.

Rokowania cźesko-niemieckie
Praga (AP). Czeska partya narodowo-so-

cyalna postanowiła odwołać swoich przedsta­
wicieli z czesko-niemieckiej konferencyi kom­
promisowej, wobec tego, iż bieg układów dla 
ezechów uznany zestal za niepomyślny.

W Tybecie.
Kalkuta (AP) W bitwie pod Lchassą ty- 

betańczycy zajęli miazio północne i odcięli 
chińczykom dowóz prowiantu.

Ofi&ry huraganu
f klóhama (AP). Podczas huraganu w Te- 

ekasie północnym zginęło 80 ludzi; rannych
— 10 0 .

Z Maroka
Paryż (AP). Do agencji Havasa donoszą 

z Larrachu, iż wzburzenie wśród tubylców 
wzrasta. Europejczykom radzą, aby nie wycho­
dzili na ulicę. Z  powodu złej pogody posiłki 
hiszpańskie nie mogły wylądować i powróciły 
do Kadyksu.

Paryż (AP). Agencya Havasa donosi, iż 
śledztwo przeprowadzone przez ambasadora 
Regnault'a w sprawie wypadków w Fezie 
stwierdziło, iż bunt wojsk wywołany został 
skutkiem niezadowolenia powstałego na tle nie- 
wypłacania żełdu oraz obawy, iż żołnierze zo­
staną zmuszeni do noszenia tornistrów. W ka­
żdym bądź razie podpisanie traktatu o prote­
ktoracie nie byłe powodem buntu. Postępowa­
nie sułtana, i wezyrów nie budzi żaauych po­

dejrzeń. Żydzi podżegani nie byli. Bunt nie był 
zorganizowany i nie można było go przewi­
dzieć.

Paryż (Wł.). Ranne telegramy donoszą, 
że liczne plemiona marokańskie koncentrują się 
około Ellsurny w celu dokonania zbiorowego 
napadu na wojsko francuskie.

Sprawy perskie.
Urmia (AP). Przybył dowódca bańskiego 

korpusu Dżabir-basza. Konsulowie turecki i ro­
syjski wydali na cześć przybyłego bankiety. 
Dżabir basza obiecał konsulowi rosyjskiemu 
znieść zakaz wywozu zboża z Sulduzu, zakaz 
ten bowiem mógł wywołać klęskę głodową 
wśród ludności okręgu urmijskiego.

Uchwały marynarzy.
LivorpOCl (AP). Zebrani na mityngu ma 

rynarze oraz palacze postanowili nie prncować 
na statkach, na kcórych pracują chińczycy, albo 
robotnicy nie należący do związków. Pozatem 
marynarze nie ebeą służyć na statkach, nie po­
siadających dostatecznej ilości łodzi ratunko- 

ycb.

Taft a Roosevelt.
Londyn (AP). Rewelacye, dotyczące roko­

wań w sprawie wzajemności celnej pomiędzy 
Kanadą a Stanami Północer-Amerykańskiemi, 
oraz konflikt, jaki powstał na tym gruncie po­
między Taftem a Rooseveltem, wywołały sen- 
sacyę w Kanadzie. W liście poufnym Taft o- 
świadcza, że cel traktatu w sprawie wzajemno­
ści sprowadza się do zamiany Kanady r.i. pro­
wincję zależną od Stanów Zjednoczonjch. Tu­
tejsza prasa konserwatywna wykazuje, że pro­
jekt Tafta jest zupełnie bezsensowny. Prasa 
liberalna jest w kłopotliwej sytuacyi.

Przygoda z posłami kreteńskiml.
Kanea (AP). Krążownik angielski „Miner- 

va* zatrzymał statek grecki, wiozący kilku po­
słów kreteriskich, wybranych do parlamentu 
greckiego, którzy zamierzali wylądować w Pi- 
reusie. Posłowie zostali aresztowani i przenie­
sieni na krążownik angielski „Hampshire®. Pa­
rostatek grecki puszczono.

Ateny (Wł.). Z  powodu zaaresztowania 
przez anglików posłów kreteńskich, wybranych 
do parlamentu greckiego, na Krecie odbywają 
się liczne wiece, na które ludność stawia się 
w uzbrojeniu. Sytuacya jest nader poważna.

Otwarcie delegacyi.
Wiedeń (AP). Otwarta została sesya de- 

egacyi węgierskiej. Minister spraw zagranicz­
nych hr. Beichtold udzielił wyjaśnień w spra­
wie polityki zagranicznej Austro-Węgier W y­
jaśnienia powitano przychylnie. Minister pod­
kreślił stosunki przyjazne Austryi z innemi mo­
carstwami mówiąc, te polityka austryecka jest 
polityką pokoju i w stosunku do Rosyi jest 
przedmiotem szczególnej uwagi. Mowa Sazo- 
nowa daje Austryi gwarancyę dalszego rozwo­
ju stosunków przyjaznych z Rosyą. Co do spra­
wy otwarcia Dardanelów, br. Berchtold zapew­
nił, że poczynione zostały kroki odpowiednie 
w Konstantynopolu.

Echa mowy Sazonowa.
Tokio (AP). Mewa ministra Sazonowa 

wywarła jaknajdedatmejsze wrażenie i uważa­
na jest za dowód serdecznych stosunków po­
między Rosyą a Japonią. Deklaracye Sazono­
wa co do Mongolii przypominają prasie dekla­
racje ministra Uszidy w sprawie Mandżuryi. 
Jednakże „Asachi-Szimbun® ubolewa, te gdy 
Rosya skorzystała z niedawnych zamieszek dla 
ugruntowania swej sytuacyi, władze japońskie 
były łagedne jak gołębie.

Belgrad (AP). Półurzędowa „Samóupra- 
waa uważa mowę Sazonowa za rękojmię le­
pszej przyszłości narodów słowiańskich. Poza­
tem mowa ta stanowi, zdaniem gazety, nowe 
ostrzeżenie dla słowian przed fatalnymi nieob- 
myślanymi krokami. Rosya wypowiedziała swo­
je potężne zdanie— pisze gazeta—jak odwieczna 
bronicielkr. słowian.

Fabrykacya sacharyny.
Brześć (AP). Polieya miejska wykryła la- 

brykę sacharyny. Skonfiskowano 16 pudów sa­
charyny.

Z kumlsyl.
Petersburg (AP.) Komisya Rady Państwa 

ukończyła referat w sprawie projektu prawa o 
wyższych szkołach elementarnych. Większość 
komisyi sądzi, że wyższe szkoły elementarne 
powinny przygotowywać uczących się bezpo 
średnio do życia praktycznego. Komisya od­
rzuciła wniosek Dumy o ustanowieniu jaknaj 
ściślejszego związku pomiędzy szkołą średnią : 
wyższemi szkołami elementarnemi i uznała za 
conieczne zachować odrębność wychowania e- 
lementarnego, nic łącząc go w jedną całość ze 
szkolą średnią.

Nowy poseł do Rady Państwa.
Petersburg (AP.) Ukazem Najwyższym 

rozkazano członkowi Rady Państwa księciu Go 
licynowi zasiadać w Radzie Państwa w ciągu 

19 12 .

Przed wyborami do 4-ej Dumy.
Petersburg (Wł.). Gegeczkori wobec cho­

roby nie będzie wysuwał swej kandydatury na 
posła do 4-ej Dumy.

Zawieszenie pisma
Sewastopol (Wł.). Zawieszono tu pismo 

prawicowe „Russkij Listok®, które występowa­
ło z naganką na duchowieństwo prawosławne.

Z artykułu Klenszlkowa.
Petersburg (Wł.). Mienszikow mowę S e ­

zonowa uważa za zbyt pokojową, która może 
podsunąć sąsiadom myśi o słabości Rosyi

Sprawy cerkwf
Petersburg (Wł.). Episkop Eulogiusz o- 

świadczy! w rozmowie, że zwołanie soboru i 
przywrócenie patryarebatu w cerkwi rosyjskiej 
zasadniczo zdecydowane.

Zlot Sokołów.
Petersburg (Wł.). Kasso pozwolił na u- 

dzisł organizacyi sokolskich rosyjskiej młodzie­
ży szkolnej w wszechsłowiauskim zlocie Soko­
łów w Pradze Czeskiej w końcu czerwca r. b.

Różne.
Villoriop9 (Francya) (AP), Podczas ściga­

nia włoskich kontrabandzistów wywiązała się 
strzelanina, podczas której ranni zostali dwaj 
strażnicy i pięciu kontrabandzistów.

Jałta (AP). Przybył nadprokorator
nodu.

Sprawa Mlasojedowa-
PetersburO (Wł.). Guczkow oświadczył, że 

rewelacye „Wiecz. Wrem.® o kontr-szpiegostwie 
w ministerstwie wojny są zgodne z rzeczywi­
stością. Od czasu, gdy Miasojedowa powołano 
do kierowania organem ministerstwa wojny do 
spraw szpiegostwa, jedno z sąsiednich mo­
carstw jest doskonale poinformowane o spra­
wach wojskowych Rosyi.

Sytuacya w P&tersburgu.
Petarsburg (Wł.). Liczba strajkujących ro­

botników znacznie się zwiększyła. Starć z po­
lic ją  nie było.

Pogrzeb Kosorotowa.
Petersburg (Wł.). Wczoraj na cmentarzu 

Wolkowskim odbył się pogrzeb Kosorotowa.

Ec!m zajść w kopalniach Lensklch
Petersburg (Wł.). Timiriaziew w liście za 

mieszczonym w „Now. Wrem.® usiłuje dowieść, 
iż nie ma nic wspólnego z postęppwaniem za­
rządu rosyjskiego kopalni leńskich. Będąc pre 
zesetn zarządu londyńskiego zawsze ostrzegał 
publiczność przed spekulacjami z rkey&mi leń' 
skiemi, doradzał również zarządowi rosyjskie 
mu zadośćuczynić słusznym żądaniom robotni 
ków, wśród których istniała pewna agitacya 
socyal-demokratyczna.

Zarząd londyński nie wtrąea Hę wcale do 
rządzenia kopalinami. Timiraziew pobiera tylko
6.000 tb. rocznego wynagrodzenia, nie zaś
50.000 rb. jak twierdziła prasa, bez wszelkiego 
udziału w zyskach.

sy-

(Od Agencyi Petersburskiej)

Dama Państwowa.
Posiedzenie z d. 17 kwietnia.

Przewodniczy ks. Wólltonskij.
Na porządku dziennym cały szereg pro­

jektów praws, a między innymi o jaknajpręd- 
szem opracowaniu i urzeczywistnieniu projektu 
połączenia morza Czarnego i Bałtyckiego drogą 
wodną.

Lerthe referuje wniosek komisji kompro­
misowej w sprawie projektu prawa o zmianie 

uzupełnieniu niektórych przepisów ogólnej ta- 
yfy celnej, dotyczących maszyn i narzędzi rol­

niczych. Między innemi komisya kompromiso­
wa przywraca nagrody za budowę skompliko­
wanych młocarni parowych, żniwiarek i innycn 
maszyn

H i. U warów, Berezowski (1-szy), An- 
drfjczuk, Amosenok i Gulkin popierają projekt 
w redakcji Dumy Państwowej.

Lerche i Szeideman wypowiadają się za 
przyjęciem wniosków kompromisowych. Pro­
jekt prawi zostaje przyjęty w redakcyi komisyi 
kompromisowej.

Duma przechodzi do dalszej dyskusyi nad 
preliminarzem ministerstwa oświaty.

Mas lenników oświadcza, że wzrost bu­
dżetu ministerstwa oświaty może nasunąć złu­
dne przypuszczenie o pomyślności sprawy o- 
światowej w Rosyi, jednakże z szeregu innych 
danych mówca wnioskuje, że stan szkół rosyj­
skich wszelkich kategoryi najlepiej charaktere- 
zują słowa poety: „bywały i gorsze czasy,
podlejszych nieznaliśmy nigdyN

Tyczynin ilustruje nienormalny stan o- 
światy początkowej w szkołach kraju Zacho­
dniego i dowodzi konieczności zniesienia roz­
porządzenia ministra o wykładzie w kraju Z a­
chodnim religii wyznań obcych w języku oj­
czystym uczących się, który to język określany 
jest drogą deklaracyi rodziców lub samego u- 
cznia. Mówca składa motywowaną formułę 
przejścia do porządku dziennego, wskazującą 
między innemi na konieczność opracowania 
przez ministerstwo projektu sieci szkolnej w 
guberniach: grodzieńskiej, wileńskiej i kowień­
skiej, nie posiadających ziemstw, i planu wpro­
wadzenia w guberniach tych nauczania po­
wszechnego.

Soltus zwraca uwagę na nienormalności 
sposobu budowy gmaebów szkolnych w gu- 
bernii bessrabskiej.

Machmudow domaga się otwarcia w 
Ufie seminaryum nauczycielskiego, któreby 
kształciło personel nauczycielski dla szkół mu­
zułmańskich.

Ksiądz Macicjewicz świadczy, że kościół 
catolicki ma na celu nie propagandę narodo­
wościową, ltcz szerzenie swej nauki wśród 
wszystkich narodów, dlatego też dla kościoła 
narodowość jest rzeczą obojętną. Kościół zaw­
sze chętnie dopomaga ludowi w sprawie języ­
ka nauczania. Przeciwnie, ludność skarży się 
często, że niższe organy ministerstwu oświaty 
przemocą narzucają jej język, nie liczą »ię z 
przepisami ministerstwa i uprawiają własną po­
litykę. Protestując przeciwko twierdzeniom, ja ­
koby duchowieństwo katolickie w kraju za­
chodnim dąży do wykładania religii wyłącznie 
w języku po!sk'm, mówca oświadcza, że du­
chowieństwo polskie i litewskie zawsze stawać 
będzie w obronie ludu, gdy lud, nie ześ przy­
bysze urzędnicy, będzie pragnął wykładu reli- 
gii w tym lub innym języku.

Zwracając się do sprawy tajnych szkół, 
mówca wskazuje, że tajne nauczanie wzbronio­
ne nie jest, dlątego też władze pociągają do 
odpowiedzialności nie za tajne nauczanie, lecz 
z ł  otwarcie tajnych szkół, w tym nawet w y­
padku, gdy wykryte zostanie nauczanie dwóch 
—trzech dzieciaków.

Kończąc swą mowę, ks Maciejewicz o- 
świadcza, ż e  Duma dobrze uczyni wszystk m 
iaowierccm, jeśli potwierdzi to, co byio ogło­
szone z wysokości Tronu i wyjaśnione przez 
okólniki ministerstwa w sprawie wykładu reli­
gii w języku ojczystym.

Duchowny Juraszkiewicz oświadcza, że 
ks. Maciejewicz i poiacy okłamują Dumę Pań­
stwową. Mówią oni o polakach, lecz w .stocie 
myślą o bisłorusinach. Chcą oni kontynuować 
to, co było dokonywane w ciągu stuleci, mia­
nowicie— polonizować białorusinów drogą wia­
ry. Białorusini-katoiicy zawsze pod przymusem 
słuchali nabożeństwa w języku polsko-łacińskim, 
przymusowe jest również i wykładanie im re- 
Ligl: w języku polskim. Miał racyę ks Macie­
jewicz, gdy odczytywał kilka deklaracji bi&ło- 
rusinów, pragnących wykładu religii w języku 
polskim. Lecz ne tem właśnie polega tragedya 
ludu białoruskiego, że w ciągu stuleci wpajano 
weń prźekcaanie, jakoby przeszedłszy na kato­
licyzm, przestawał być białorusinem i stawał 
się polakiem.

Spór z polakami polega na tem, że chce­
my, aby oby W3teie, o których nam chodzi, byli 
rosyanami, gdyż są nimi z pochodzenia i mó­
wią po rosyjslcu, chcemy, by wychowywano ich 
zgodnie z zasadami idei rosyjskiej państwowo­
ści, pciacy zaś ciągną ich do siebie.



D Z

Co ilo spiawy szkól tajnych, to zdaniem 
mówcy, ze względu na specyficzny skład per­
sonelu nauczycielskiego tych szkół, państwo 
musi prowadzić z niemi walkę, gdyż są one 
politycznie niebezpieczne.

(CUlaski na prawicy).
Nikolskij podnosi sprawę upadku uni­

wersytetu odeskiego i wskazując na infosmacye 
prasy o nadużyciach w kancelaryi kuratora O' 
kręgu odtskiego— twierdzi, że czas jut, by mi­
nisterstwo zajęło się zbadaniem tej sprawy.

Sachnickij mniema, że dyrektorowie szkół 
średnich nie stoją na wysokości zadania i da 
ją zły przykład podwładnym nauczycielom.

Gaj dar /W mówi, że jeśli Duma życzy so­
bie by ludność muzułmańska oddawała dzieci 
do szkół rosyjskich, powinna ona zabezpieczyć 
ludności tej wykład religii i języka ojczystego, 
z uwzględnieniem alfabetu arabskiego.

Episkop Eulogmss zwraca uwagę Dumy 
na zaniedbanie gospodarczo ekonomiczne insty­
tutu rokiiczego w Puławach. Zakład przytem 
mieści się w budynkach nieodpowiednich.

I V  fesua i środki pomocnicze witle po­
zostawiają do życzenia.

Oodniew porusza kwestyę masowych tram 
lokacyi personelu nauczycielskiego w okręgu 
naukowym kazańskim, dokonanych przez byłe­
go kuratora i zapytuje jaka ustawa przewiduje 
podobne masowe trauslokacye.

WojlosznEtow wskazuje na n=fczadawala- 
jący stao oświaty wśród ludności kozackiej i 
w kraju Zakaukazkim.

D e b aty nad preliminarzem przerwano.
Następne posiedzenie jutro.
N a porządku dziennym trzecie czytanie 

projektu chełmskiego.

giełda Petersburska.
Dnia 17  kwietnia 19 12  r.
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Sprawa Roniktera-

W arszawa (Wł.). Wczoraj składali zezna­
nia żona Ronikiera i ojciec zabitego, Chrza 
nowski. Zeznania obu świadków ujawniły przy­
krą rozterkę rodzinną. Odczytywanie dokumen­
tów, uzupełniających śledztwo sądowe, ukończo­
no o g 2-giej po południu. Rozpoczął oskarże­
nie prokurator Herszciman, który w świetnej 
mowie zbijał punkt po punkcie ostatnie słowo 
Ronikiera i jego wywody podczas poprzedniej 
i obecnej sesji izby sadowej. Swe przemówie­
nie prokurator dokończy dziś.

Dokoła rezygnacyi Bademetjo.
LWÓW (Wł.). Prezydyum miasta przybyło 

do Badeniego, prosząc o cofnięcie rezygnacyi, 
lub powstrzymanie się z ostateczną decyzyą 
Badeni odpowiedział, że musi liczyć się z mo­
żliwością pogorszenia zdrowia podczas sesyi 
sejmowej, oraz. ewentualnością szkolnych po 
wiklań.

Sprawa otwarcia Dardanelów.
Londyn (W l). Kola polityczne spodzie­

wają się, że cieśnina Dardanelska na skutek 
starań Anglii, Niemiec i Austryi zostanie O' 
twarts w przyszłym tygodniu.

Stan zdrowia V«sdrinesa
FaryŻ (Wł.). Stan zdrowia lotnika Ve- 

drinesa ciągle jest groźny. Lekarze mało mają 
nadziei na utrzymanie go przy życiu.

Katastrofa
Cherburg (Wł.). Zderzyły się tu trzy ło­

dzie podwodne i odniosły znaczne uszkodzenia.

Inspekcya fortec.
Paryż (Wł.). Minister wojny Milleraad 

z szefem sztabu głównego udali się na inspek- 
cyę fortec, znajdujących s ę na granicy nie­
mieckiej.

Pczyr.zka chińska.
Petersburg (Wł). Mocarstwa, udzielające 

Chinom pożyczki, pod groźbą odmówienia ta­
kowej zmusiły rząd pekiński do zerwania roko­
wań o pożyczkę z grupą finansistów belgij­
skich.

Milłtaryzm.
Londyn (Wł.). Minister skarbu oświadczy* 

w izbie gmin, iż w razie zwiększenia przez 
Niemcy wydatków na cele wojskowe, zażąda 
również w 19 12  r. kredytów na zwiększenie 
zbrojeń Anglii.

Sprawa Pisarcwsirisgo-
Petersburg (Wł.). Protojerej Pisarewakij 

oświadcza w ,Now. Wrem.*, że pociągnie do 
odpowiedzialności sądowej za oszczerstwo wi* 
ce-ministra spraw zagranicznych Nieratowa i 
dyrektora departamentu Arcimo wieża, k t^ y  po­
wiedział w Damie Państwowej, że Pmarewskij 
będąc proboszczem cerkwi w Dreźnie sprzenie­
wierzy! sumy cerkiewne.

Kulturalni studenci 
Petersburg (Wt.k w  Tomska grupa stu

dentów technologów^ należących do orgamza- 
cyi , akademickiej“ , dopatrzywszy się obrazy 
osobistej w przedrukowaniu przez gazetę ,Si- 
birskaja Żizń® notatki o obyczajach w ,korpo- 
racyaeh* studentów dorpackich i wychowanie 
dońskiego instytutu żeńskiego dla dziewic szla­
checkiego pochodzenia, wpadła do redakcyi, 
gdzie jeden z „akademistów* zbił grubym ki­
jem członka redakcyi adwokata przysięgłego 
Bejlina. Napastnik oświadczył, te uczynił to 
w obronie czci „akademistów", wychowanie in­
stytutów szlacheckich i całej szlachty rosyj­
skiej.

Pożar.
Magdeburg (Wl.). Podczas pożaru skłsdu 

towarowego zginęło 3 strażaków, 5 osób od­
niosło rany śmiertelne.

u iS f t e B A F #
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B u t a lk o K & n A  

O S z c t & i i n a j i  n a  c l  o ’

________________

Biuro Agronomiczne a ioó

Em anatoryum  Radiowe k  la Joachim sthal

w L U B I E N I U  koło LWOWA
Najsilniejsze w o d y siarczane w  F.uropie, leczą znakomicie 

nawet zupełnie zastarzałe;^ „R E U M A T Y Z M . A R T R E T Y Z M Y , IS ­
C H IA S Y . PO R A ŻEN I.*? N E R W O B Ó L E , Z G R U B IE .N IA  PO Z f . \ -  
.MANIAC H i Z W IC H N IĘ C IA C H , G R U Ź L IC Z E  Z A P A L E N I A  S T A ­
W Ó W  i O K O S T N F J i wszelkie choroby skórne.
I n h a l a c j a m i  s y s t e m u  D r . B u l l in g a  l e e . t ą  w s z e l k i e

n h o r o fc y  n o s a ,  g a r d t a ,  k r t a n i  i p ł u c .  
A p a r a t a m i  g i m n a s t y c z n y m i  „ Z a n d e r a "  u s u w a  s i ę  
w s z e l k i e  z e s a t y w n i o n i a  p o z a p a l n c  i z  p o w o d u  c r t r ę -  

, t y z m u ,  o t y ł o ś ć  I n i e d o m o g i  s e r c a .  
R B n t g e n o t e r a p ia  s p e o y a l n i e  w  c h o r o b a o h  s k ó r n y c h

■ k o b i e c y c h .
Łazienki centralnie ogrzane, mieszkania z piecami.— Zakład  

elektrycznie oświetlony. Czas kąpielow y trw a od 15  maja do 1 go 
października, podzielony na trzy sezony. — W  I i III sezonie dla 
biednych znaczne ustępstwo. — Stacya kolejowa, poczta, telegraf, 
telefon m ięd.ym iastowy, apteka publiczna w  miejscu.

Dwóch lekarzy; Zakład ow y Dr. Ignacy M A Z A N E K  i wohno- 
praktykujący Dr. Roman K L Ę S K . 2058

W szelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielow y

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenia, używa­

niem Gassarine Leprinee

Jedną bib *bvie pigułki wieczorem  przed snem. Praw idłow e działanie. B  
Doskonały Hodek rozw alniający, zalecany przez wszyst. lekarzy. 4 6 11 ■

S p e cja ln a  farbia^ nia  i chem iczna p ra ln ia  ubrań

Z a j c e w a
P rorezita  Nr 2, 4alef. IS-63

P r r y j m u j ą  s i ę  d o  p r a n i a  k o s z u l e ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k i e t y .  Ob  
n t a lu n k i  t e r m i n o w e  w y 'i o n y w u j ą  s i ę  w  c i ą g u  5  g o d z i n .  1825  

F i l ia  p r z y  f a b r y o e i  i l l . - D o r o h o ż y c k a  l i r  19 i .  w ł .  d .

Damskia czarne 
i kolorowe P o ń c z o c h y zagraniczne J wła­

snego wyrobu

przy kupnie nie mniej lh tuzina sprzedaż po
kckckck: cenie hurtow nąj.

Sp-zed ajen .y wyjątkow o św ieży 19 1?  roku towar 

Dam skie żak iety , sak i, czap k i i*ob szydełk iem  
najnow szych fasonów- 

O krycia  d am skie , paltoty, kapelusze w  olbrzym im  w yb o rze  
tylko w m agazyn ie czesko  -  ro s y js k ie j m echan icznej 

fa b ry k i wyrobów  szydełkow ych

G k A n d r l e  W.-Wasylkowska N: 10.
U p r a s z a m y  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  s z y l d  m a g a z y n u . 68

O d  d .  1 4  k w i e t n i a

T-iSPBJsc
1 Wyroby Obuwia

Prócz istniejących już magazynów:

Kreszczatyk 40.
Padół, Aleksandrowska ul, Ks 36.

2 0 4 1

przy ul. W.-WasySkowskiej, d. Pspowa Mr 1-3
obok Besarabki,

b y w a ć  sp rzed aż ° J  także i wysorłowanego obuwia.

Praiezna 9. Poleca:

Wypielacze ręczne
Telsfoa 9-24.

do obróbki ro ­
ślin posadzo 

nycu rzędowo

Eyn, n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h ,  n a w o z ó w  
S ta n i s ł a ć w a  T a rg n ń A ż i i  afjo  w Buszyncc

Skład  m asz  
sztucznych
posiadając znaczny zapas najnowszych i najwięcej używ anych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezwłocznie na zamówienie lis­
towne. Katalogi na zapotrzebowanie. A d res dla listów: R a o h n y ,  S t a  
n i s ł a w  T a r g o ń s k i ,  s k ła t?  m s s z  j n .  Dla depesz Tarnonski Racl ny. *53

Bardzo 
wip.tka ilô ć osób 

P0!*rr>3ZV̂> swoje zdrowie 
Fi zachowuj v przez używaniê

PIGUŁEK Ht R̂ŻYSZCZWIjSTCI 
D1' C A U V I N ’A

ZKlftH ■
Do uaC.yc.2 we wszystKich 

wiijksTy-.o aptp«ach 
3ArtYŻLJ- F-aubOurg

Siiidt-Den-:

O ryginalne pudełka pigułek C.au- 
vin’a zaopatrzone są plombą komo- 
rową. 1868

2 cielice czerwone
polskie do sprzedania po 150 rb. w  
Filipkach st. Demczyn kolei połudn. 
zacb u p. Sobieszczańskiej. 1898

_  " " e r o N O ^ T  2 ^ 6
samodzielny specyalista buraczany, 
u czciw y pracow ity, energiczny po­
trzebny, pensya 60 rb. miesięcznie, 
mieszkanie, ogród, bez ordynaryi. 
Oferty nadsyłf c z kopiami świadectw, 
adresując: Hajsyn, Podoi Jankiewicz.

D n l b n  w ychow aw czy,-i, mająca 
I U t n d  kilkóletnią praktykę i do­
bre rekomend. mogę udz el. wszyst 
przedni po poi peszuk. miejsca do 
dzieci w  K ijow ie lub na wyjazd. W . 
W łcdzitr. 12  m. 17  dla H. W  2 12 1

R n itT T  » ^ ux<< mał °  Używany tanio 
nUWCI sprzed. Kreszczat. 48 m. 31 .

2125

3la u iu ia^rllub ,u POS4Uk-lekc-I? u  W y j G £ t ł  (prawosl ) gra nk 
skrzyp., rnand. z nut; gra w  teatize 
Skończ, uniw Dmitrowsk. 90 m. 13. 
O d ę — i i,  5 - 7  Ealbork. 2120

Fianęskes soeurs, instruites re- 
com . e tcel. refer. de- 

sir. pla dans. tr bon. fam. polon, ou 
russe Yoyageraient. A d r. Kreszczat. 
22 m.  7. Vis. de 10 h. a  12  et 1 h ii 3 h.

2098

1912
n a  r

Kalendarzyk Odeski 1912
19 12  str. 174, wiele

Treść: Opis Odesy i portu odes- 
kiego.— Parafie polskie.—Pamiątki 
polskie w Odesie.— Dział literacki 
Opis życia Polaków w 3 3  miastach 
jak: Kamieniec-Pod., Winnica, Ki­
jów, Petbg, Moskwa, Saratów, Se­
wastopol, Kaługn, Tu*a, Niżni-Now- 
gorod, Kiszyniów, Chersoń, Char­
ków i t. d. Wiele szczegółów, 2500 
adresów. Cena 25 kop:, z przes 
poczt. maik. 3 1  kop. W oprawie 50 
kop. Adres: Odesa, Jan Micdu 
szewski, ul. Gogola 23. 1925

Z Laboratorynm  L . Laleu f w  O r­
leanie (Francya) 

J o d y r ln a  D o k t o r a  D o o o h a m p  
(Jodhyrine du Dr. Deschamp) 

Ogólnie uznany środek przeciw  
 —  a r Y Ł O s c i  ■—
zalecany przez lekarzy z dosko 
nalym skutkiem. Jodyrłna Dr De­
schamp jest znakomitym środkiem  
odtłuszczającym dzia a skutecznie 
od samego początku leczenia. Jo- 
dyrins Dr, De3champ niema ubocz­
nego szkodliwego działania. Usu­
w a o ty łość  stopniowo w  bardzo, 
krótkim czasie. Cena pudełka, za­
w ierającego 60 pastylek w  opłat­
kach, rb. 4 2 5  kop Sprzedaż We 
wszystkich aptekach i składach  
aptecznych. R eprezentacya na Ro­
sy ą: Dom H andlowy Luxemburg i 
S-ka, W arszcw a, Żorawla 40 . 135

„Btes pracy’
Żytom ierska 8, telef! r

*> Rz.-Kat. T o w  
_  Dobr. Mało- 

1:788 Rekomend  
nauczycielki, bony, ofieyal, rzeraieśl. 
i w szelką służbę domową. W sp ó l- 
mieszkanie dla szukających praCy 
m łodych katoliczek o. u. ^Schroni 

Ti tu, 1, a.sptoi11 T ro ick i zaułeksko św . Jadwigi*
ó m. 9. 584

h a n d l o w e "
no

szukuje poważnej posady. A d r So- 
fijowska 14 m, 17  dla „lokatora1'. 2024

P o t 71 Ik z  w y ż s z e m  
e k o n o m i o z n e m  w y k a z .

KSIĘGARNIA i SKŁADY NUT

LEONA IDZIKOWSKIEGO
W KIJOW IE 1 W W ARSZAW IE 

  P D L g S A J Ą  W Y D A N E  W Ł A S N Y M  N A f Ł A D E M a  ---------

HELENY M N ISZEK
,91 ( ■— (autorki  „T rę d o w a te j” i „Ordynata"). ■■ ■ ■.

P A N I C Z
Pow ieść współczesna. W ydanie w  a-ch .omach z portretem autor­
ki. Cena Rb. 3, z przesyłką pocztową R b. 33 0 , 'z a  zaliczeniem  
o 10  kp. drożej), w  opraw ie w  płótno z wyciskam i Rb. 3.80 kp

JEGO ŻARŁOCZNA MOŚĆ -  BURAK...
sko-kontr»ktowe przez Hr. Adama Rzewuskiego

Szkice ukraiń- 
Cena Rb. 1 . —

BARD POLSKI Najobszer- P O D N I E B I Ł  Z kroniki 
niejszy i najtańszy dziś zbiór u- czwartego piętra na W lodzim ier- 
tworó^w poetów polskich. Zebra) skiej. i uwieść z życia młodzieży 
i ułożył lJo leslaw  Korryw o. O- w arszaw skiej przez E d w a rd a  
kładkę rysow ał Stefan Bukowski. Paszkowskiego. Cena Rb. 1.50 kp. 
Cena Rb, r.25 kp. W  oprawie
płóciennej, ozdobnej Rb. 1.75  kp H A K A T A .  Pow ieść wspót-

  czosna na tle walki ekonomiczno-
SŁONECZii;XI Pow ieść z narodowościowej w  W ielk. Księ- 
życia kobiet przez B oh ow ilyna . stwie Poznańskiem. Napisał Lm l- 
W yd an ie drugie. Cena Rb. 1.50  kp. u'U: liom ocki. Cena R b. 1 5 0  kp.

MŁODZIEŻ POLSKA w
U niwersytecie Kijowskim  przed 
rokiem 1863. Napisał M uryan  
D ubiecki. Książka ozdobiona por­
tretami dwuch ostatnich profeso-

GRZECH MIŁOŚCI Po­
wieść dzisiejsza przez ,J. SI. 
iUrrosn. Autor poświęca książkę; 
„smutnym i porzuconym duszom 
kobiecym — i tym, co z miłości

LATAWIEC
nowską.

rów-polaków oraz rz;dkiem i dzis ]eCa bezwiednie w  przepaść". Ce-
podobiznami ówczesnych studen- na Kb. 1 20 kp.
tów Cena Rb. 1 .— . ...

*  DD « M . ń C N  P O E Z Y E  L  28Y D L A . w y-
Z  “ fciańL >*-X&.0 9 v l -  W spo - danie trzecie znacznie powiększo- 
mnienia z roku 1 8 6 1 - 1 8 6 2 .  T reść: ne, z portretem autora i okładką 
!. Zjazd Horodelski. IL Moje rysunku W . Bukowskiego. Cena 
pierw sze w ygnanie na slepv Kip- Rb. 1.35  kp,, w  oprawie plócien-
ezaku. Napisał M aryan  D ubiecki. nej Rb. 2 __
Cena Rb. 1.50  kp. ____

n  ii  »  u  « r « V n  n  a  a  T i  »  M E L A N C H O L I A  Zbiór no
D A N H t L I U « M k t ł * . L A  Wel pcetv jubilata K azim ierza  
Zbiór nowel przez H o jo le  (z por- Jb-zcnry-Trltnujera. W ydan ie trze- 
tretem autorki). T reść: Dar He- c ie odmienne Cena Rb. r.50 kp. 
liogabala List. T a  ostatnia kro­
p li. Bezim ienny kwiatek. A u ten- m
tyczny Bruno. Co go ocaliło. A l b i i  I n  S ś -JU - Nowele przez 
Spóźniony kwiateK. Cena Rb. Jm ta  Klcczyńskieyo. I r e ś ć :  Ksią- 
1 20 kp. żę. Zosia. Król. Cena Rb. 1.50 kp.

Legenda ukraińska przez Maryę z Zapolskich L*v
Cena Rb. i .,o  kp.

i mmm
Fabryka i preparat, chemlczn mydeł

f . A lberta Zeidla Dorohoż. 65
POLECA:

Mydła fuaSefowe bez w spółza­
wodnictwa, odznaczają się delikat 

nym i przyjem nym  zapachem.

Mydło do bielizny gatunku bez
dom ieszek. 30^—50  ̂ o szczędności w  
stosunku do gatunków  podrzędnych

Mydlany proszek życfu i oszczęd­
ny przy w ygotow yw aniu , praniu bie­
lizny i firanek, przy m yciu podłóg, 
schodów  naczyń etc. Szybko w ch o ­

dzi do ogó ln ego  użytku.

„Mydło zielone4
nicznych a także jako środek do tę ­
pienia pasożytów  na drzew ach o w o ­
cow ych, dekoracyjnych i krzewach.

Fsitka do bielizny „G w iazdka"
łatwo rozpuszczająca się w  wodzie, 
co do gatunku bez w spółzaw odni­

ctw a

Farbka do bielizny
kach, nie rozpuszczająca się w  w o ­
dzie lecz dodająca białodći bielizny 
ładny odcień. 424
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

In k  pokarmu “ “ S *
wienie dzieci mąćzką „ A L P I N A " .  
Sprzed, się w  apt. i skład. apt. 4143

Zarządzający tartakami
rutynowany fachow iec, z długoletnią 
praktyką w  jednym z w iększych m a­
jątków w  Królestwie, posiadający 
chlubne św iadectwa, przyjm ie posa­
dę. Ła sk aw e  oferty przyjmuje „Dz. 
K ij.“ pod literami P.P. 2071

A B T .*A L ‘
Lecz­
nicza

■ —  801
(Em s, Y ich y, Karlsbad, Marienbad, 
Obersalzbrunen, W ildungen i in.) 
Skład i lecznicze działanie nie od­
różnia się o 1 naturalnych wód, nad­
zw yczaj praktyczna, w ygodna i ta­
nia. N abyw ać można w  magazyn. 
„Jurotatu". 150

W ia d . o  aook. n t i a s z .  podaje spec.
FunduklejowskaBiuro mieszkań. 12  ra. 1880

Śp ecyalna J
pracow nia * ® ™
dla w ulkan lzacy i autom obilowych

‘ ^  szyn i opon
Przyjm . zniszcz, a odd. 
praw ie nowe. A le ­
ksandrowska 18  w  o- 
grodzie Miner. wód. 
Tel. T/-43. 5593

Rozkład jazdy potfąpw.
Cd 18-go kw ietn a 19>2 y.

Na kfil. P ołatti. - Zaohodniońi
Nr u  Kuryer I ł f i kl O d es? ,E li-  

zaw etgrad, K iszyniów  — odchodzi 
o g o d z . 9 w., przychodzi o  godz. 9 aa. 
3 1  z rana.

Nr 3 . Pocztowy I, W 1 III kl. 
O desa, B rześć, B iałystok, W arszaw a, 
G rajewo, Humań, N ow osie lice  — od 
chodzi o godz. ę  z rana, przychodzi 
o godz. 9 m. 23  wicCz

Nr 5 . Osobowy I, II I III k l  O de­
sa, N owosieliCe, H um ań — odchodzi 
o godżin ie 12  m. 25 w  nocy, przy­
chodzi o godz. 6 ra 15  z rana.

Nr 7 . Osobowy f, II 1 III kl O de 
sa, W ołoc-zyska, W iedeń  — odchodzi 
o g. 9 m. 35 w ieczorem , przycho  
dzi o g. 8 m. 48 z rana

Nr 9. Kuryer I i II kl. Koziatyn, 
B rześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń  — 
odchodzi c- g . 7 m. 10 w ieczorem , 
przychodzi o p od / 10  m. 15  z rana.

Nr 19 /6 . Osobowy 1, II i HI kl Mi­
kołajów , E iizaw etgrad, Znamenka, 
F a stó w —odchodzi o g. 7 ni. 20 w ie  
c. or , przychodzi o  godz. 10  z rana.

Nr 17 / 4. Pocztowy I, II i III kl. 
Eliz-iwetgrad, Z nzm enks, Fastów  — 
odchodzi o godz. 1 1  m. 30 w ieczo ­
rem . przychodzi o godz. 5 m 54 
po poł

Nr 29- Osobowy I, tl i III kl. 
R ów ne, R adziw iłłów , 'Wiedeń — od­
chodzi o godz. 7 m. 50 w ieczorem , 
przych od u  o g. 9 m. n  2 rana.

Nr xi Kurytr I. II i III kl. Sar­
ny, W ilno, Petersburg odch o g g 
m. 30 zrana, przychodzi o godz 9 
ib. i c  w ieczorem .

Nr 5 . Osobowy I, II ł III kl.
Sarny, K ow el, W arszaw a, W iedeń, 
B erlin  — odchodzi o  godz. j i  m. 55 
w  nocy, przychodzi o j .  7  ® . iB  2 
rana

Nr 3 . Poczfowy I, II i III kl.
W arszaw a, S am y , K ow el, Iwan gród,
Granica, W iedeń  — odchodzi o  g . 
a m, 35 po p o ł , przychodzi o  godz.
4 m. 40 pe> poł.

Nr 1 3 . Osobowy I, II i III kl.
Koziatym B rześć, B iałystok, Graje­
w o — odchodzi o godz. 1  w  rocy , 
przychodzi o g. 6 m. 27 z rana.

Nr a i  2 . Globowy I, II i III kl. 
R ostów  nad Donem , Sew astopol, Mi-, 
kołaj6w , E katerynolław , Znameruca- 
F astów —odchodzi o g. 8 m. ao z ra ­
na, przychodzi o  godz. 9 min 50 z 
rana.

Nr 15 /T0 . Osobowy I, H i III kl. 
do Białej C erkwi odchodzi o godz. 
10  ra. 50 z rana, przychodzi o  godz. 
6 m. 27 po poł

T ow arow y pośp. IV kl Sarny, Ko 
w e l — odchodzi o  godz. 10  ra 45 
w  eczorens, przychodzi o  godz. 7 m . 
18  z rana

Ha 1x0 i cl ^ n « k lo « iŁ o  - EIJom. 
•fco-WoranaaltlaJ.

Pośpieszny I, II i HI kl. M oskwa  
via Konotop, Briańsk odchodzi 
ia  m. 30 pc poł., przyCh. o
5 po poł.

Pocztowo osobowy. I, II J HI k*.
M oskwa tria Konotop, Briańsk — 
odch. o godzinie ia  m. 10  w  nocy, 
przychodzi o g . 5 ni, 40 z rana.

Osobowy I, II l III kl. Kursk — 
W oroneż odchodzi o  g . t  po poł., 
przych. o  g. 7 1  rana i o g. 4 m. 15  
po południu.

Pocztowy I, II ł III kl. Kursk,
(od Kurska T ow arow o-osobow y) od 
chodzi o g. 10  m. 45 w iedz, przycho­
dzi o g, 7 z rana.

Osobowy. I, II i III kl. Kursk, W o­
roneż, Petersburg via BaChmacz, 
Żłobin, W itebsk  odch. o g. 7 m- 3'* 
w ieczorem , przychodzi o godzin ie 10 
m. 55 z rana.

Osobowy. 1, II i III kl. P ołtaw a, 
Charków, L ozow aja, Rontów n D , 
onchodzi o g. 1 1  m. 15  w  , przych. 
o g. 6 m. 30 z  rana.

o g- 
godz.

Redaktor odpowiedzialny 
Stan isław  ZialiiśtshS.

Drukarnia P olsk i w Kijowie, ulica Kreft.czatyk Ki 36. Wydawcy: Tom asz M icha łow sk i. 
Antoni C ze rw iń sk i.


